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D ZIA Ł U R Z Ę D O W Y .
D o dzisiejszego numeru dołączamy w oso­

bnym  dodatku, Rozkaz do Zarządu Cywilnego  
z d. 13 (25) listopada 1864 r. Nr. 24 i  P ostan ow ie­
n i e  Nam iestnika K rólestw a z d. 6 (18) październi­
ka t. r. o pensjach em erytalnych i dodatkach do ta­
kow ych pensij.

Okólnik do Komisij Spraw Włościańskich 
w Królestwie Folskiem. (IV. 16).

Postanowienia Komitetu Urządzającego 
w  Królestwie Polskiem.
(dokończenie, patrz N. 2).

P o s i e d z e n i e  t r z y d z i e s t e  s z ó s t e  z  d . 13 (25) 
L i s t o p a d a  1864 r .

P o z y c j a  205.
O układaniu tabel likwidacyjnych z dóbr należących
do zakładów religijnych lub dobroczynnych, tudzież ' 

do miast. 1
P o  rozpatrzeniu przedstawienia Komisji Rządo­

wej Spraw W ew nętrznych i Duchow nych, K om i­
tet Urządzający postanowił:

1. W  dobrach należących do zakładów dobro­
czynnych i do miast, ułożenie projektów tabel l i ­
kwidacyjnych porucza się m iejscowym  zarządom  
bezpośrednio zawiadującym dobrami, to je stS zcze -- 
gółow ym  Radom Opiekuńczym  Zakładów Dobro^  
czynnych pod nadzorem P ow iatow ych Rad Opie-ł 
kuńczych, tudzież Magistratom miast pod kontro­
lą cyw ilnych  Naczelników  Pow iatów , z zastrzeże­
niem  aby one ustanow iły pełnom ocników, specjal­
nie obznajmionych ze stanem dóbr pod względem  
ekonom icznym  i adm inistracyjnym , a to tak do u- 
łożenia projektów tabel likwidacyjnych, jako też 
w  tym  celu, aby do nich K om isje Spraw W ło ­
ściańskich udawać się m ogły o dostarczenie potrze­
bnych relacij i objaśnień.

2. W  dobrach należących do duchowieństwa— 
ułożenie projektów tabel likw idacyjnych, porucza 
się  beneficjantom, łącznie z prezesami dozorów, za 
współdziałaniem  przedstawicieli władzy djecezjal- 
nej, i m iejscowych N aczelników  Powiatów.

3. Projekta tabel likwidacyjnych, po przedsta­
w ieniu  ich przez K om isje Spraw  W łościańskich  
w edług przepisanego porządku K om itetow i Urzą­
dzającemu, przed zatwierdzeniem  onych przesyła­
ne będą do opinji K om isji Rządowej Spraw W e­
w nętrznych i D uchow nych. P o  złożeniu zaś tej o- 
pinji, tabele będą rozpoznawane i zatwierdzane 
Według ogólnych w tej mierze przepisów.

4. K om isji Rządowej Spraw W ew nętrznych i 
D uchow nych porucza się wydanie odpowiedniej w  
tym  przedmiocie instrukcji podległym  jej władzom
1 Przedstawienie K om itetowi Urządzającemu ko- 
W ' h W e j  instrukcji dla wiadomości i dla zako- 
fikich n”a onej kom isjom  Spraw W łościań-

P o s i e d z e n i e  t r z y d z i e s t e  s ió d m e  z  d .  25 L i t s o d a d a  
(3 G r u d n i a )  1864 r .  •

P o z y c j a  208.
O zmianach w składzie Komisij Spraw Włościańskich.

Członek - zawiadujący czynnościami Kom itetu  
Urządzającego podał do jego wiadomości poniższe 
zmiany w składzie Komisij Spraw W łościańskich  
dokonane przezeń z decyzji Prezesa K om itetu na 
podstawie art. 8 Najwyższego Ukazu z d. 19 lutego  
(2 marca) 1864 r. o sposobie wprowadzenia w w y­
konanie nowych ustaw  o włościanach, a w szcze­
gólności:

I. W skutku przedstawienia uczynionego N a­
m iestnikow i K rólestw a w d. 4 (16) Listopada r. b. 
Prezes KalisldejKom isji Spraw W łościańskich, R ad­
ca Dworu Szambelan K siążę Meszćzerski, z powodu 
słabości zdrowia i na własno żądanie został uw ol­
niony od zajmowanego urzędu i zaliczony jako z o ­
stający przy K om itecie Urządzającym.

II. N a własne żądanie odkomenderowani napo- 
wrót do pułku: w skutku przedstawienia uczynio­
nego N am iestnikow i K rólestw a w d. 25 listopada 
(7 grudnia) r. b. prezy dujący w Siedleckiej Kom isji 
Spraw W łościańskich, pułkow nik litew skiego puł­
ku lejb-gwardji Naświetewicz, któremu przy tern o- 
znąjmione zostałopodzięlcowanieNam iestnika K ró­
lestw a za gorliwe i sum ienne w ykonyw anie obo­
wiązków Prezesa Kom isji, i w d. 13 (25) listopada 
— pełniący obowiązki Komisarza Rewirowego w tej­
że Kom isji, porucznik K eksholm skiego pułku gre- 
nadjerów im ienia Cesarza Austrjackiego Skworcow.

III. W skutku przedstawienia uczynionego N a­
m iestnikow i K rólestw a w d. 25 listopada (7 gru­
dnia), zatwierdzeni na urzędach pom ocników P re­
zesów sprawujący dotychczas te urzędy w K om i­
sjach Spraw W łościańskich: Radomskiej — Radca 
D w oru Petrow , i Olkuskiej—Radca D w oru Kapustin.

K om itet Urządzający postanawił: powyższą ko­
munikację Członka- zawiadującego czynnościam i 
K om itetu przyjąć jako wiadomość.

P o z y c j a  209.
O niedopuszczaniu osób zajmujących się przemysłem  

propinacyjnym do sprawowania urzędów Wójtów Gmin.
Kom itet Urządzający w rozwinięciu art. 66 Naj­

w yższego U kazu z d. 19 lutego (2 marca) 1864 r. 
o urządzeniu gm in wiejskich, postanowił:

1° na urzędy W ójtów Gmin nie mogą być w y ­
bierane osoby zajmujące się przem ysłem  propina­
cyjnym, jako to: szynkarze, propinatorzy, dysty- 
latorzy; gorzelani i t. p. —i

2° osoby wybrane na urząd W ójtów  G m in—nie 
m ogą zajmować się przem ysłem  propinacyjnym. 

P o z y c j a  210.
O zawieszeniu żądanej przez właścicieli, egzekucji

powinności bieżących i zalegających od mieszkań­
ców miast i  miasteczek prywatnych i  instytutowych.

Z powodu przedstawień utworzonej przy K om i­
tecie Urządzającym Komisji do ułożenia projektu  
o zastosowaniu Najwyższych Ukazów z d. 19 lu te­
go (2 marca) 1864 r. do miast prywatnych i in sty ­
tutowych, tudzież Radomskiej Kom isji Spraw W ło- 
ściańskich w przedmiocie zawieszenia żądanej przez 
w łaścicieli egzekucji powinności bieżących i zale­
gających od m ieszkańców m iast i m iasteczek pry­
w atnych i instytutow ych, K om itet Urządzający 
zważywszy:

1) że Ukaz z r. 1846 i następne postanowienia 
o urządzeniu b ytu  włościan rozciągały się nie ty l­
ko do włościan, ale i do mieszczan-rolników;

2) że chociaż w Ukazach z r. 1864 nie ma wzm ian­
ki o mieszczanach-rolnik ach,— z tego jednak nie 
można wyprowadzać wniosku, iżby przepisy U k a­
zu z r. 1846 określające prawa tychże mieszczan, 
uchylone być miały;

3) że na skutek Najwyższego rozkazu z dnia 21 
sierpnia (2 września) 1864 r. ułożenie projektu o 
urządzeniu zam ieszkałych po m iastach mieszczan- 
rolników , z rozciągnięciem do nich w  miarę mo­
żności, g łów n ych  zasad Ukazu z d. 19 lutego (2

marca) 1864 r. o urządzeniu włościan, z decyzji K o­
mitetu Urządzającego poruczone zostało oddzielnej, 
przy tym że Komiltecie utworzonej Kom isji, i że 
wkrótce spodziewanem jest przedstawienie przez tę  
Komisję pomienionego projektu;

4) że stosownie do tego projektu, obowiązkowe 
stosunki mieszczan z w łaścicielam i zamierzono u- 
ważać jako ustające z dniem 3 (15) kwietnia r. b., 
gdyż od tego terminu przypadać będą właścicielom  
procenta od listów  likwidacyjnych, i w reszcie—

5) że gdy z mocy art. 2 Najwyższego Ukazu z di 
19 lutego (2 marca) 1864 r. o urządzeniu włościan-, 
od dnia 3 (15) kwietnia tegoż roku w szelkie docho­
dzenie niedoborów zo zniesionych powinności u- 
staje i w przyszłości miejsca mieć nie m oże,—jeże­
li w ięc do mieszczan zastosowane być mają UJiazjt 
z d. 19 lutego (2 marca) 1864 r. to nie byłoby zasa­
dy wyłączać ich z pod przepisu zawartego w powo­
łanym  art. 2 Najwyższego Ukazu. Z tych pow o­
dów K om itet Urządzający uznaje: że żądania w ła­
ścicieli m iast egzekucję niedoborów od mieszczan  
i o zarządzenie środków znaglających tychże dó 
w ykonyw ania powinności,— skutku otrzymać nie  
mogą. Co się zaś tycze próśb mieszczan o przyzna­
nie im własności zajmowanych gruntów i o uw ol­
nienie ich od obowiązkowych stosunków  z właścir 
cielami m iast—prośby te będą zdecydowane po w y ­
daniu przepisów o zastosowaniu N ajwyższych U k a ­
zów z d . 19 lutego (2 marca) r. b. o włościanach, 
do mieszkańców m iast i miasteczek.

Konkluzja.
Ze względu na w szystkie wyżej przytoczone za­

sady, K om itet Urządzający postanowił:
I. Zanim kwestja dotycząca urządzenia m iesz­

kańców miast i m iasteczek prywatnych i instytu ­
tow ych rozstrzygniętą zostanie, Kom isji Rządowej 
Sprawiedliwości, tudzież Dyrektorow i G łównem u  
Prezydującemu w Komisji Rządowej Spraw W e ­
wnętrznych i Duchownych, poruczyć wydanie w ła­
ściw ych z ich strony zarządzeń w celu zawieszenia  
egzekucji zaległych czynszów i innych powinności, 
na żądanie właścicieli rzeczonych m iast i m iaste­
czek, zaniesione zaś o to ze strony tychże w łaści­
cieli podania do K om itetu Urządzającego pozosta­
wić bez skutku, a podających zawiadomić o tem w  
przepisanym porządku.

II. Mieszczanom-rolnikom, którzy w nieśli prośby 
o porównanie ich z włościanam i pod względem  
praw do nabycia gruntów na własność, oznajmić: 
że tako we ich prośby zadecydowane zostaną po w y ­
daniu przepisów o zastosowaniu N ajw yższychU ka- 
zów z d. 19 lutego (2 marca) 1864 r. do zamiesz­
kałych po miastach mieszczan-rolników.

III. Postanow ienie niniejsze zakom unikować 
Jenerał-Policm ajstrow i w  K rólestw ie, przez w ypis  
z protokółu obecnego posiedzenia, a Komisjom  
Spraw W łościańskich—przez okólnik.

Oryginał podpisali:
Nam iestnik — Prezes i Członkowie K om itetu  

Urządzającego w Królestwie, Polskiem .

Komisja Rządowa Oświecenia Publicznego, zawiada­
mia Rodziców i Opiekunów uczącej się młodzieży w  Gi­
mnazjum 2-m, że z powodu zmiany lokalu dla tegoż 
Gimnazjum, rozpoczęcie kursu nauk nastąpi z dniem 
10 (22) b. m. i r. i w tym dopiero czasie uezniowie te­
goż Zakładu, śą obowiązani zgłosić się.

Inspektor Szkół miasta Warszawy, oznajmia niniej- 
szem, iż z decyzji Komisji Rządowej Oświecenia Publi­
cznego , Szkoła Rzemieślnicza trzyklasowa, mieszcząca 
się dotychczas w lokalu Szkoły Powiatowej Specjalnej 
I-ej przy rogu ulic Leszna i Rymarskiej przeniesioną zo­
staje od dnia 25 Grudnia (6 Stycznia) 1864/ 5 roku, do 
gmachu Szkoły Powiatowej Ogólnej I-szej przy ulicy 
Żelaznej.
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d z i a ł  N im m z Ę D O w
W a rsza w a  d. 23 Grudnia (4 Stycznia). 

T e le g ra f  przynosi dziś ważne wiadomości, 
a mianowicie te k s t w edług Monitora z 2-go 
b. m., krótkiej przemowy Cesarza francuzów 
do członków Ciała dyplom atycznego. T ek s t 
ten bardzo mało się różni od podanego przez 
nas wczoraj, i to  ty lko w ostatnim  ustępie:
, Bądźcie przekonani” powiedział Cesarz, „że 
’ w szystkie moje usiłowania będą dążyły do 
” tego, aby moje stosunki z mocarstwami za- 
’’granicznemi, pozostały ciągle ożywione po­
szanow an iem  dla praw a i miłością pokoju 

i sprawiedliwości.” .
A rcybiskup Paryzki, dodaje Monitor, nastę­

pnie w yraził życzenia dla Cesarza, k tó ry  
sprzyja utrzym aniu i rozwojowi interesów 
m oralnych i religijnych Francji.

Monitor obok z tego ogłasza okólnik w ysła­
ny pod 1 stycznia przez m inistra spraw iedli­
wości i wyznań do arcybiskupów  i biskupów 
francuzkich, uprzedzając ich że rada stanu 
otrzym ała polecenie roztrząśnięcia dekretu  
Cesarskiego, pozwalającego na ogłoszenie w 
granicach Cesarstw a, części encykliki z 8-go 
grudnia, naznaczającej jubileusz na rok  1865. 
O kóln ik  dodaje: „Co się zaś tyczy do pierw ­
s z e j  części encykliki i dokum entu rozpo­
czy n a jące g o  się od słów: „Syllabus comple- 
„ctens praecipuas nostrae error es” (katalog o bej 
„m ujący głów ne nasze błędy),W asza E m inen­
c j a  zrozumie, że przyjęcie i ogłoszenie do- 
” kum entów , zawierających zdania przeciwne 
„zasadniczym podstawom konstytucji Cesar­
s t w a  nie może być upoważnione. D la tego 
„pow inny być pom inięte milczeniem w in ­
s tru k c ja c h  jak ie  W . Em inencja wydasz dla 

wiernych z powodu Jubileuszu lub czego
w TA ,1^-1 - n r  n l r A lm l / i i  l o a f  'n n w iP tlz if lr t

nie. Jen era ł D ix wszelako, nie zważał na to 
i wydał rozkaz swym oficerom przekroczyć 
granicę K anadyjską w razie najmniejszego 
wyzwania ze strony mieszkańców. T en  roz­
kaz i napastniczy ton  prasy pólnocno-amery- 
kańskiej, sprawiły w A nglji żywe wrażenia, 
k tó re  rychło się uspokoi, ponieważ te leg ra f do­
nosi, że prezydent L incoln odwołał rozkazy 
wydane przez jenerała Dix.

Zamieszczamy poniżej arty k u ł o Wytrwa­
łości, o odkryciu zabójcy F e lk n e ra  i areszto­
waniu rewolucyjnego naczelnika m. W arsza­
wy, zapowiedziany w wczorajszym artykule 
wstępnym, artyku ł Le Const, o encyklice, 
oraz uw agi o niej Timesa, ważny D okum ent 
Bosaka i początek artyku łu  polemicznego o 
włościanach przeciw A . Preus. Z .

* D nia 24-go grudnia v. s., w w igilję świąt 
Bożego Narodzenia, odprawione zostanie na­
bożeństwo w Cerkw i Zam ku K rólew skiego, 
o godzinie 11-ej z rana i o 6-ej po południu. 
D nia 25-go grudnia r. s., jako  w pierwszym 
dniu św iąt Bożego Narodzenia, G łów nodo­
wodzący wojskam i znajdować się będzie na 
nabożeństwie w Soborze Praw osław nym , o 
godzinie 11-ej z rana, dokąd przybyć także 
m ają wszyscy znajdujący się w W arszaw ie 
jenerałow ie, sztab i ober-oficerowie i urzę­
dnicy cywilni pierw szych 5-ciu klas, nieza- 
trudnieni służbą; następnie J W . H rabia nie 
będzie przyjmować w dniu tym  w Zam ku 
wyżwyszczególnionych wojskowych i cyw il­
nych urzędników . Podczas nabożeństwa da- 
nem będzie z wałów C ytadeli 101 salw z 
dział. ________ _

X *  W ojna i niezgoda, silniej niż k iedykol­
w iek panują w łonie em igracji i prasy pol­
skiej za granicą. Ponieważ Dzień. Pozn. miał

n a / i  u  ,7 /

jgan tego  spiskowca, aż na 9 szpaltach,.w  nu- 
m erach z 18-go i 22 grudnia usiłuje dowieść, 
że wspomniony rząd istnieje w ciele i ko­
ściach. Dowodzi tylko jednej rzeczy, że w jej* 
oczach sam tylko je j p ro tek to r jest żywem 
wcieleniem kilku pozostałych polskich 

Rewolucjonistów". „O dpycham y,” powiada 
jbn pomiędzy innemi, „ tak  ks. W łaóysła  
„w a Czartoryskiego, K łaczków, K alinków  
„i innych jego jurg ieltn ików , jak  jen . Za­
m o jsk ie g o  i jego  m arynarkę, grubą niedo- 
„dorzecznością opuszczoną; tak  jen . M iero­
s ła w sk ie g o  i tych których M ierosławski zdo- 
” był, ja k  jen . Langiew icza i jego  apologi- 
” stów; księdza Kojsiewicza, k siędzaJe łow i-

tłom aczeń.
T eleg raf podaje także te k s t odpowiedzi 

Papieża jenerałow i M ontebello, k tó ry  w dniu 
1 stycznia składał mu hołd armji francuzkiej 
i w ynurzał uczucia przywiązania dla O jca 8w{
O jciec Św. wspomniawszy, iż życzenia podo-' 
bne odbierał od wszystkich jenerałów" dowo­
dzących arniją francuzką w Rzymie, dodał, że 
jak przedtem  będzie się m odlił za naród fran- 
cuzki i jego  monarchę.

Z powodu końca roku, w iększa część dzien­
ników zagranicznych podaje przegląd wstecz/ 
ny głów nych wypadków ubiegłych 12 m ie­
sięcy. L a  Fr. w ykazuje jako  głów ny rezu l­
ta t  zeszłego roku, utrw alenie pokoju, zamiast,
rozhukania się wojny. V ’ c k i e g o  i  i c h  współkę i p W acław a P rzybyl-

W  kw estji Szlezwicko-H olsztynskiej m e- \” gkie° 0 i kierow anego przezeń ks. A dam a S a­
m a nic nowego.  ̂ fn ie c h e —m istrza A ndrzeja Tow iańskiego i

W ażny w y p a d e k  mogący zakłócić stosunki K  ^  bóżny Czas z jego
pokojowe pomiędzy Stanam i Zjednoczonem i ’ likam i do C e s a r s k o - A postolskiej Mości, 
a A nglją  zdarzył się w tych czasach na granicy ” j dna Ojczyznęz jej kongresem  narodów, 
obu państw . Niedawno pewna liczba skontede- ” te° retvcznie zbawić Po lskę m a ją c y m -d y -  
rowanycli, k tórzy schronili się do Kanady, ' . )]orna) YCZny wreszcie Dziennik Poznański 
w darła się do Stanów  Zjednoczonych, do S ta- pSeudo-naiwnem wyznaniem...”
nu  V erm ont; zrabowali oni bank w m ałem . /  ”  . , , . . „ „ i  x ś
m iasteczku Sain t-Albans, z zimną krw ią za- Opróżniwszy a n.’̂ sc® i J
mordowali bezbronnvcli przechodniów i bez- /nego rządu, k tóry  niby, jak  powiada, sama3Ł. powróciU ' na Ł ^ am K anadrf-, j

sobie posłuszeństw a z ^  J 
wolnieni, jak niedawno doniosła depesza. Vnow-wieszającyc .
Lecz prokurator jenerałny  w ydał rozkaz are- / „Przyznajem y,” powiada dosłownie, „z 
sztow ania powtórnie osób wypuszczonych w „w obecnej chwili, rząd narodowy w raju 
sku tku  tego  wyroku. Rozkaz ten  dowodzi, „nie ma na swoje zawołanie potężnej, repre- 
że władze angielskie nie są wcale w spólnika-/ „syjnej siły i ze nie słuchać go zw iszczą 
mi wypadków jak ie  miały miejsce na granicy\ „granicą,^nie w ielka sztuka la a 
i że szczerze pragną uprzedzić ich ponowie- ̂ p o tra f i. .  ”

W y z n a n ie  to  sza co w n e  i z a s łu g u je  na za ­
zn a c z e n ie  w  n a szy ch  szp a ltach .

*  Hus. Into. Dep. Ul. z Nicei, 18 (30) grudnia. Zdro 
wie Najjaśniejszej Pani i Ich Cesarskich W ysok o­
ści zostaje w temże zadawalniającem położeniu. 
Znajdująca się tu nasza fregata parowa odpłynęła 
do Liw orno po Jego Cesarską W ysokość Następcę 
Tronu, który przybędzie do N icei w poniedziałek  
21 grudnia (2 stycznia).

* Rus. Ima. Petereburg, 19 {31) grudnia. W edług  
depeszy telegraficznej dziś otrzymanej z Florencji, 
zdrowie Jego Cesarskiej W ysokości W ielk iego  
K sięcia Cesarzewicza Następcy Tronu, znacznie się 
polepszyło, tak że Jego Cesarska W ysokość za­
mierza jutro 20-go, wyjechać z Florencji do Nicei.

*  W  własnej korespondencji Rus. Inw. z W ar­
szaw y z d. 8-go grudnia jest powiedziane: W  Nr. 
267 waszego dziennika, pomiędzy innemi była 
przedrukowana z Mosk. Wied.. wiadomość, że ujęto 
niegodziwca, który strzelał do jenerała Ltidersa, 
że nazywa się K atowski, że on także zabił F elk n e­
ra i kobietę na Pradze. Poniew aż korespondent 
Mosk. Wied., cokolw iek zmięszał rzeczyw iste fakta  
z krążącemi pogłoskam i, pozwólcie mi jako wasze­
mu korespondentowi, dokładnie znającemu okoli­
czności spraw y, objaśnić wiarogodność wspom nio- 
nego artykułu.

V  D nia 26 października 1862 r., o godzinie 5-ej po 
południu, został znaleziony zabitym ua ulicy Twar­
dej, koło domu w  którym  m ieszkał, radca dworu 
Felkner, zarządzający tajnym wydziałem osobnej 

\kancelarji przy Nam iestniku do spraw stanu wo- 
fjennego. Oprócz trzech głębokich ran zadanych 
sztyletem  w górną część ciała, nieboszczyk miał 
oderżnięte ucho. B yło  to jeżeli się nie m ylim y  
pierwsze polityczne zabójstwo w W arszawie, bąd  
policji prostej, po gorących śladach wyprowadził 
śledztwo; lecz uspokoiwszy się spełnieniem  formal­

n o śc i i zupełnie nic nie odkrywszy, władze cywilna 
oddały sprawę władzom wojskowym . Kosjanie 
pożałowali nieboszczyka, a agitatorowie puścili po­
śród naelektryzowanej publiczności pogłoskę, że 
zabili ruskiego szpiega, a oderżnięte ucho miało 
znaczyć, że nieboszczyk zbyt w iele słyszał i w ie­
dział.

^ M in ą l  rok, agitatorowie potrafili wciągnąć pol­
eską ludność miejską do zbrojnego powstania. U ka­

zali się żandarm i-sztyletnicy i wieszający. W  W ar­
szawie i na prowincji rozpoczęły się bezprzykła­
dne, połączone z strasznemi męczarniami, zabój­
stwa. Rozhukane nam iętności, fanatyzm a częsta 
inawet drobne wyrachowanie jakiegokolwiek bądź 
zapalonego niegodziwca— były przyczyną tysiąców  
śmierci. Zabójcy prawie zawsze w ym ykali się i po­
zostaw ali bez kary. Kom isje śledcze pracowały 
po w iększej części na próżno. Przeznaczenie hra­
biego B erga na Nam iestnika, wszystko zm ieniło. 
Przedsięw zięte surowe i energiczne środki w ytrze­
źw iły polskie społeczeństwo. Prace komisji śled­
czych zaczęły przynosić ogromną korzyść. W ielo  
1 zeczv rozjaśniło się; węzeł powstaniazostał znalezio­

ny i każdy dzień przynosił nowe odkrycia. Rzecz 
loszła szczególniej szybko, po odkryciu przez wo- 

lenno-śleilczą komisję osób, które stanowiły osta­
tni rząd narodowy. Fakta, jeden potworniejszy od 
drugiego, w ypłynęły  na wierzch, w ykazaw szy set­
ki osób, które brały udział w zabójstwach i po­
wstaniu.

Niektóre okoliczności rozjaśniły zabójstwo F e l ­
knera i wykazały" zabójców. Jeden z nich WJady- 
sław Kotkowski (a nie K atow ski) młody człow ek, 
szlachcic, był oddany" w 1863 r. do wojska, na ra­
chunek poboru, i zamieszczony w charkowskim  
gubernialnym bataljonie. Z rozporządzenia władzy 
K otkow ski został wezwany do śledztwa od W ar­
szawy. O czyw istość i słuszność oskarżeń zm usiły  
K otkowskiego do przyznania się od pierwszego  
razu, a zeznanie jego rzuciło św iatło na tę zbro­
dnię. F elkner z powodu rodzaju sw ych zajęć me 
mógł uniknąć uwagi władz rewolucyjnych; uważa- 

' jąc go za niebezpiecznego i szkodliwego, postano­
w iły zabić go, i w tym  celu kilku ludzi z tylko co 
uformowanej dziesiątki, złożyło rewolucyjną przy­
sięgę na zabicie Felknera. K ilka dni ludzie ci ś le ­
dzili swą ofiarę i 26 października, K otkow ski i je ­
szcze jeden z jego towarzyszy, napadli na powra­
cającego ze służby Felknera i zabili go kilkom a  
ciosami sztyletu. Na dowód zaś w ykonania włożo- 
nego na nich poruczenia, K otkow si oderżnął n ie­
boszczykowi ucho. W ładze rewolucyjne w yna­
grodziły zabójców pieniędzmi.

W  kilka m iesięcy potem, K otkow ski z jednym
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ze swych p rz y ja c ió ł  
slużoną karę) 
W iśniewską,

rzyjaciól (także już oczekującym na za- ^sferach dobrze poinformowanych wynurzają prze- 
rę), zabili za P rag ą  kobietę, n a z w is k ie m  /  konanie, że o ile wnosić można z tcrazuiojszych 
ą, która wiedząo° o zabójstwie F e lk u e J  zamiarów rządu, stau oblężenia w Galicji zuiesio-

wy . . . .  . _ . .
z n a jd u je  się je j ukochany. Przez podejście w ypro­
wadziwszy W iśniew ską za P rag ę , K otkow ski 
skończył z nią dziewięcioma ciosami sztyletu.

Tak to, idąc krok za krokiem , komisjom udało 
się ujawnić większą część sprawców zabójstw W a r­
szawskich.

Co się zaś tyczy przypisywanego przez kores­
pondenta Mosk. Wied. Kotkowskiemu zamachu na 
życie hrabiego Ltidersa, to jes t zupełnie niesłuszne. 
Pomimo wszelkich starań, komisje dotąd nie od­
kry ły  nazwiska osoby która strzelała do hrabiego, 
chociaż odkryto, że złoczyńcy niejednokrotnie za­
wiązywali spisek na jego życie. Wiadomo że ze­
słany do ciężkich robót Landowski, którem u hra­
bia Nam iestnik łaskaw ie darował życie, zamierzał 
otruć hrabiego Ltidersa. W tym celu Landow ski 
m iał um yślnie urządzoną rękawiczkę, na dłoni k tó­
rej znajdował sie z małym otworkiem pęcherzyk 
zawierający truciznę. Zamierzając otruć hrabiego 
na foksalu wód mineralnych, Landow ski wyciąga- 
jąc«rękę po swoją szklankę i ściskając dłoń, mógłj 
wprysnąć truciznę do szklanki hrabiego

L is t mój zakończę dosyć ciekawym faktc:
W  tych dniach został aresztowany przez czasowo 
wojenno-śledczą komisją, dawno poszukiwany 

iznany ze swej zadziwiającej śmiałości i przy to 
Jmności, w ostatnich czasach rewolucyjny naczel- 
fnik m iasta W arszaw y — A leksander Waszkowski, 
k tóry brał czynny udział we wszystkich wypad­
kach rewolucji i był głównym kierownikiem  u k ra­
dzenia pieniędzy ze skarbu K rólestw a Polskiego. 
P rzy  pomocy trzech woźnych, w trzy dni wyniósł 

i z kasy Królestw a trzy miljony sźeśćkroć sto fysię- 
cy rs."~E"tófe~prawie w zupełności były wywiezione 
ka crranicę. Rozkazy naczelnika miasta, dó osta- 

Knich czasów, były układane przez W aszkowskie- 
go i z jego rozkazu drukowane w jednej z W a r­
szawskich drukarni. W aszkowski, mający la t 25, 
był studentem St. Petersburgskiego uniw ersytetu, 
przebywał prawie ciągle w W arszawie, i zm ienia­
jąc nazwisko i ubiór, w ym ykał się dziewięciomie­

s ię cz n y m  poszukiwaniom policji. C harakter tego 
p rzestępcy  ciekawy je s t ze względu psychologi­
cznego.

* Hus. Inw. Żołnierze z Lubelskiej komendy 
Ża nd a r  m er j i A n drzej Kaszyryn i Franciszek Ławnik, 
patrolujący w powiecie, przybywszy 11 (23) s ty ­
cznia 1863 r. do m. Kazimierza, niespodzianie na­
padnięci zostali przez bandę buntowników pod do­
wództwem Zdanowicza; przyczem Ław nik tuż na 
ulicy zabity został, a K aszyryn wzięty do niewoli,

początku marca. Byłby to 
term in dla uskutecz- 

przedłużenie stanu wy­
jątkowego nie byłoby niemożliwo w razie gdyby mia­
ły wydarzyć się jak ie  nieprzewidziane wypadki. 
Żkądby podobne wypadki mogły pochodzić, tru ­
dno przewidzieć przy obecnej konstelacji politycz­
nej, zwłaszcza że z zewnętrznych objawów poło­
żenia w Galicji można wyprowadzać powodyr, dla 
których stan oblężenia nie został tam natychm iast 
zuiesiony.

V *  Le Const. E ncyklika z 8-go grudnia sprawia 
wrażenie coraz łatwiejsze do stwierdzenia. Św iat 

akatolicki z małemi wyjątkami, bardzo przykrozo- 
sta ł zm artwiony przez ten dokum ent. A jakże 
mogło być iuaczej, kiedy nie m a części społeczeń­
stw a katolickiego we Francji, k tóra nie byłaby 
dotknięta szczególną klątw ą encykliki? Rozumie 
ię, że nie robimy tu żadnej aluzji, co się tyczy 

dogmatu. Dopóki idzie o rzeczy duchowne , mo- 
emy tylko schylić czoło z uszanowaniem: Słowo 

zstępujące z W atykanu jest wszechwładno. Mó­
wimy tylko o tern co się tyczy polityki w doku­
mencie papiezkim i o wrażeniu sprawionem  z te ­
go stanowiska, wrażeniu, jak powiedzieliśmy, bar­
dzo bolesnem. Któż bowiem z katolików we F ra n ­
cji, mógł przyjąć z radością to nowe wydanie za­
sad politycznych, w tak głębokiej zostających niezgo­
dzie z no w o żytnem społeczeństwem? Czy ta o- 

roinna masa, co ma wiarę spokojną i dźwiga cię- 
a r  dzienny? Lecz ci, jeżeli nie wdają się w ba­

dania, nie mniej wierną, iż przeszłość jes t przeszło­
ścią i bardzo słusznie żyją pośród zdobyczy cy­
wilizacji i postępu. Może ta część społeczeństwa 
francuzkiego, co u aj więcej skorzystawszy z 89 r., 
ma najpilniejsze przywiązanie do tych wielkich 
zasad? Jak i wpływ, pytam y się, mogą wywrzeć 
na tej ogromnej większości te dwa nadzwyczajne 
oświadczenia: klątwa, rzuconana wszystkie rzeczy, 
pośród których obecno społeczeństwo żyje i kwi- 
twie, i świetne wywołanie wieków średnich, przed- 
stawionych jako ideał i wzór? W yraźnie sum ienia 
te, muszą być zaniepokojone przez twierdzenie 
pochodzące z tak wysoka, a tak  przeciwne wszyst­
kiem u co przyzwyczaiły się uważać za regułę po­
stępowania dla uczciwego człowieka i obywatela. 
Zatem dla ogromnej większości religijuoj, encykli­
ka z 8-go grudnia, jeżeliby nie m iała przeznacze­
nia pójść za śladem dawniejszych i nie być ezem- 
siś innem niż dziennym odgłosem, byłaby prawdzi­
wą przyczyną zamięszania i niespokojności. Czy 
katolicy we F rancji, zachowujący tradycje kościo­
ła  galikańskiego, m ają więcej powodów do rado

w której przez kilka dni oczekiwał w ykonania na i w ania się z odezwy Stolicy Apostolskiej? Jeszcze 
sobie wyroku śmierci, wydanego przez Zdanowi- ■ mniej, jeżeli to jes t możliwem Czyż bezpośre- 
cza. Tymczasem banda ta, w drodze do Sandomie- ! dnio nie zostali dotknięci w najdroższych dla nich 
rza, zaatakowana będąc przez oddział pułkownika
Miednikowa, została rozbitą, a znajdujący się przy 
niej jeńcy, w tej liczbie i Kaszyryn, odzyskali wol­
ność; ten, po przybyciu z oddziałem do Sandomierza, 
potrafił zaraz wykryć, że z rozbitej bandy Zdano­
wicza ratow ali się ucieczką i ukryw ają się w tern 
mieście 11 powstańców, którzy przyjęci zostali do, 
miejscowego szpitala jako chorzy. Kaszyryn, wzią 
wszy z sobą 1 podoficera i 10 kozaków, ud<.ł się d< 
tego szpitala. Znając osobiście Leona Franków  
skiego, byłego ucznia szkół warszawskich, pocho­
dzącego z gubernji Lubelskiej, k tóry z polecenia 
byłego naczelnika okręgowego, z dnia 31 marca 
1862 r. był poszukiwany jako zbiegły przestępca 
polityczny, a następnie jako  komisarz kom itetu 
centralnego rewolucyjnego, K aszyryn w ykrył go 
tu, w liczbie chorych ciężko ranionych. D la uuiv 
knienia zasłużonej kary, Leon F rankow ski propo­
nował Kaszyrynow i dwa tysiące rubli, aby go zo-ł 
stawił na kuracji w szpitalu, ale K uszyryn na to* 
nie przystał, i postawiwszy przy Frankow skim  na 
8traży kozaków, zajął się dalszem sprawdzaniem 
chorych; tymczasem, przyarosztowany Frankow -

zasadack? Są oni potępieni z pewnem upodoba 
niem. W szystkie ich tradycje są zelżone. Z pe­
wnością nie można powstać przeciwko tak gw ałto­
wnemu oskarżeniu; lecz jeżeli milczą., nie mniej 

! głęboko są zasmuceni. Przejdźmy do innej klasy 
^katolików, która zaczęła się ukazywać w ostatnich 
czasach: katolików  liberalnych. Nie jesteśm y obo­
wiązani ich bronić; ich roszczenia nieraz w ydaw a­
ł y  się nam  podejrzanemi, a ich utajone zamiary 
nie są nieznane. Nie mniej są katolikam i i obroń­
cami Stolicy Apostolskiej. Czcm żesą jeduak w o ­
bec encykliki? S ą tylko „zarazą” i mięsza ich 
ona z socjalistami i komunistami, obok których 
ą postawieni pod rubryką: „Stowarzyszeniakle-
ykalno-liberalne” . W yrokjtakijest okrutny i łatwo 
rozumieć, że jeżeli dla innych encyklika je s t bo- 
esuą, dla katolików tak  zwanych liberalnych, 
est przerażającą. Pozostają gw ałtow ni i zaślepie- 
i  ultram outanie. Je s t to mniejszość nie dająca 

się dojrzeć. O tej działce, żeby nie powiedzieć sek­
cie, O. Lacordaire mówił: „Ze zgubiłaby Boga, 
gdyby Bóg mógł być zgubionym ”. Ci ultram on- 
tanie przyklaskują encyklice; lecz pomiędzy nimi

s k i , korzystając z  niedozoru postawionych p r z y l ^ w o  dopatrzyć takich, co w gruncie są zmięsza- 
ńitn na straży, zdołał ukryć się, lecz K aszyryn w y - \ni> i co uoszą sm utek w scicu, intonując pieśń 
nalazł go w suterenach szpitala, i razem z 9-iu in- Zwycięstw a. Tylko jawni przeciwnicy Stolicy 
ńymi w ykrytym i przez siebie powstańcami, dosta- lApostolskiej prawdziwie trjum lują, a radość ich 
■wił dowódcy oddziału. fmożna poznać, z wcale niepodejrzanego akcentu.

Nam iestnik K rólestw a Polskiego, w nagrodę te- /R ezultatem  zatem encykliki z 8-go g rudn ia jest za- 
go nader chwalebnego czynu bezinteresowności, smucenie sumień, uradowanie nieprzyjaciół kościo-
  . .  ^  . i . „ J  ________„  1 ł - w i i r ł n / M ^ « l   . 1  1
przytomności i zamiłowania porządku, raczył u 
dzielić żołnierzowi Kaszyrynowi gratyfikacją w 

wocio rubli srebrnych dwieście.

* Die Pres. Wiedeń, 31 Grudnia. W  tutejszych

ła, a ztąd powiększenie trudności zadania jakie 
założyła sobie Francja i do jakiego dąży w inte­
resie Stolicy Apostolskiej.

* Tim. Mądrość światowa kościoła Rzymskiego, 
jest tak tradycyjną, polityka jego tak  osobliwe za­

wsze’ m iała powodzenie, że najdziwaczniejsze p o ­
stępki takowego o brak zdrowego rozsądku ob­
winiać się wahamy. W łasnem u uczuciu i wła­
snem u rozsądkowi gotowi jesteśmy nie wierzyć 
raczej, aniżeli przypuścić, że władza papiezka ja k i 
gruby błąd popełnić je s t w s tan ie . Jednak o ile 
zwyczajnym rozumem doniosłość i prawdopodo­
bne następstw a aktu pontyfikalnego oceniać się 
dają, takow y za błąd polityczuy najgorszego ro­
dzaju uważanym być może. Z brakiem rozsądku 
trudnym  do zrozumienia, Papież w dokum encie 
tym  od zwykłej formy argumentacji, k tóra mu 
dotąd pewną sławę zjednała, odstąpił i wydał en ­
cyklikę formy takiej, jakiej w dawno ubiegłych 
wiekach, sobory i uniw ersyteta używały celem 
potępiania opinij, k tóre za heretyckie uważały. 
W ybiera niemniej nad 80 zdań w krótkich  i tre ­
ściwych słowach wyrażonych, i wszystkie za błę­
dne ogłasza. Cała ta lista nas, jako protestantów , 
nie wiele obchodzi. B łędy w niej w ytknięte s to ­
sują się po części do stanu Kościoła w Rzymsko- 
K atolickich krajach; potępiając takowe przywłasz­
cza sobie do facto nieograniczone prawo zarządza­
nia duchowieństwem, kierow ania wychowaniem 
ludu i uciskania wszelkich religij, wyjąwszy sw o ­
jej własnej. Jeżeli zasady przez Papieża tu wy- 
zuawune, mają być uznano, trud no zrozumieć j a ­
kim sposobem władza cywilna naw et zawarty kon­
kordat utrzym ać je s t w stanie. Do jakich roz­
miarów dwór Rzymski nauki swe nawet w tak 
niebezpiecznej dla siebie chwili posuwa, przeko­
nać się można w ostatnich artykułach odnoszą­
cych się do zasad nowożytnego liberalizmu i tak  
utrzymywać, „że nie jest rzeczą konieczną, aby 
„Rzym sko-K atolicka religja była jedyną re lig ją 
„państwa z wyłączeniem wszystkich innych” jes t 
błędem; utrzymywać, że „przybywającym z ob- 
„cych krajów dozwolonem być winno wolne w y­
znanie swej w iary” jest również błędem; a nako- 
niec dla uwieńczenia wszystkiego czytamy potę­
piony błąd 80-ty, że „Papież może i powinien po- 
„godzić się d zgodnie działać z ideami postępu, l i ­
b e ra lizm u  i oświaty nowoczesnej”! Takie jest w y­
znanie wiary dworu Rzym skiego, ogłoszone w 
chvrili, gdy protekcja francuzka dogorywa. G dy­
by za pomocą tak  niesłychanej nietolerancji coś zy- 
skanetn być mogło. Papież mógłby sobie robić 
nadzieje; ale podobnie ni rozsądno wyzywanie wie­
lu, zdawać się będzie wielce różnem od tej p ra ­
wdziwej odwagi, k tóra w obronie niezasłużonego 
nieszczęścia staje.

* Die Pres. Wiedeń, 31 Grudnia. Nie ulega w ąt­
pliwości, że z nowym rokiem rozpoczyna się, je­
żeli nie epoka pokoju, to przynajmniej rok poko­
jowy. D ługie rozpraw y nad wielką redukcją ar- 
mji, ukończone zostaną prawdopodobnie szczerem 
urzeczywistnieniem takowej. Anglja i Francja 
zmniejszą dobrowolnie swe zasoby militarne, P ie­
m ont zaś uczyni toż samo z potzeby. Co zrobi Au- 
strja? Czy podda się skutkom  niechętnie i z ko ­
nieczności, czy też powita z sercem i przekona­
niem zmianę, jaka teraz nastąpić może, jako szczę­
śliwą i oddawna pożądaną? Czy hr. M ensdorff bę­
dzie w kłopocie co do wynalezienia jakiego po­
wodu, któryby przedstawiał austrjacką politykę 
zagraniczną jako groźną, a zmniejszenie armji au- 
strj-ackiej jako niebezpieczne? Spodziewamy się 
z całego serca, że tak się nie stanie. Nie m am y 
zaprawdę czego się obawiać pod obecną konstela­
cją; lecz gdyby naw et był jaki powód do obawy, 
powinniśmy dla tysiąca przyczyn nie tracić ducha. 
Im  mniej będziemy się obawiać, tembardziej oba­
wy się rozproszą. Nasze zaufanie do pokoju przy­
czyni się do wzmocnienia takowego.

* La Fr. Znajdujem y w Beri. Tid. tekst nowej 
konstytucji duńskiej, złożonej w  landsthingu. P o ­
dług tego projektu, forma rządu ma być monaj*- 
chją dziedziczną ograniczoną. W ładza praw odaw ­
cza ma należeć do króla i do rady państwa. Ta o- 
statnia składać się powinna z dwóch izb: folksthin- 
gu i landsthingu. W yborcą do folksthingu będzie 
każdy mieszkaniec mający 30 lat w ieku, posiada­
jący imię nieskazitelne, rozrządzający swobodnie 
swym majątkiem, zamieszkały od roku w okręgu 
wyborczym i nie pozostający w niczyjej służbie. 
Ażeby być wyborcą do landsthingu, potrzeba obok 
tego posiadać 2000 rikstalarów  dochodu rocznego. 
W arunki wybieralności tak  do jednej jak  i do dru­
giej izby są jedne i też same; wybranym być mo­
żna począwszy od 25 la t wieku. Landsthing skła­
dać się ma z 64 członków, z których 12 zamianuje 
król. K ról nie je s t odpowiedzialnym; ministrowie 
są odpowiedzialnymi, każdy co do swych czynno-

V
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ści. Takie są podstawy zasadniczo nowej konsty­
tucji, będącej pod niektórem i względami mniej de­
m okratyczną niż poprzednia konstytucja.

* Le Mon. Univ. Bukareszt, 6 (18) grudnia. W  ode- 
wie odczytanej dziś przez księcia Kuzę przy 
otw arciu posiedzeń na r. 1864—1865 senatu i izby 
deputowanych, powiedziano między innemi: P a ­
nowie senatorowie, panowie deputowani! P leb i­
scytem  z 2 (14) maja, naród powierzył mi władzę 
wyjątkową; uważam za swój obowiązek zdać wam 
sprawę z tego, w jak i sposób użyłem  tej władzy. 
Od r. 185.9 starałem  się przedstawiać krajowi, a na­
stępnie zgromadzeniom, ulepszenia i projekta, k tó ­
re uznawałem za potrzebne dla pomyślności m o­
ralnej i m aterjalnej Rumunji; lecz przyjęcie tych 
projektów było stale odraczane z sesji na sesję. 
J a k  skoro powierzona mi została władza nieogra­
niczona, postanowiłem zapobiedz złemu i przepro­
wadzić to co je s t dobrem; nie wahałem się uskute­
cznić sam, i bez gwałtu, to, czego nie mogłem n i­
gdy osiągnąć przy pomocy zgromadzenia. Rząd 
mój złoży wam sprawozdanie szczegółowe z poło­
żenia kraju  od 2 maja do dnia dzisiejszego. P o ró ­
wnacie, panowie, to co w ciągu pierwszych pięciu 
la t rządów burzliw ych działo się, z wielkiemi kwe- 
stjami, któro zdołałem przeprowadzić w przecią­
gu siedmiu miesięcy adm inistracji spokojnej i sza­
nowanej.

Następuje sprawozdanie z środków przedsię­
wziętych od 2 (14) maja, do liczby których należą: 
utworzenie rad gm innych i powiatowych; zniesie­
nie kary  śmierci i zaprowadzenie sądów przysię­
głych w spraw ach krym inalnych; nadanie nowych 
gwarancij swobodzie wyznań i swobodzie sumie­
nia; projekt emancypacji żydów; wychowanie pu­
bliczne bezpłatne i obowiązujące; prawo wywłasz­
czenia na użytek publiczny; nowe prawo o pobo­
rze podatków; nowe prawo o poborze do wojska; 
założenie kilku zakładów wojennych; zaprowadze­
nie zjazdów rolniczych, wystaw, stad rządowych.

*  Fremdenblatt otrzym ał z B ukaresztu pod dniem 
*20-m grudnia bliższo szczegóły o zamachu na księ­

cia Kuzę. Cała rzecz m iała się następnie: Gdy za­
proszeni goście znajdowali się już w sali tronowej, 
dostrzegł prefekt policji dwie osoby, k tóre w ude­
rzający sposób cisnęły się do pierwszego szeregu 
deputowanych. Zapytane o legitymacje pokazały 
ono dwie karty  deputowanych, których prefekt znal 
osobiście, co też spowodowało go do aresztowania 
natychm iast tych dwóch osób. P rzy  rewizji znale­
ziono u  jednego w kieszeni ostro nabity  rewolwer. 
Aresztow ani nie chcieli nic wyznać; książę jednak 
m iał wyraźnie zakazać badanie innych osób, ażeby 
rzecz się nie rozgłosiła.

* Rus. Inw. w przeglądzie w ewnętrznym  mówi 
m iędzy innemi: K w estja nowej drogi żelaznej 
z W arszaw y (do Gdańska) pow inna mieć obecnie 
tern większe znaczenie, że polepszenie bytu  eko­
nomicznego gubernij polskich musi głównie odbić 
się na handlowym  ich bilansie—tak wewnętrznym  
ja k  i właściwie zagranicznym. D la tego wiado­
mość podana przez pułkow nika M iłowanowa (w 
D zienniku górniczym) o tern, iż większa połowa 
wydobywanego w K rólestw ie cynku była w ysy­
łana w roku bieżącym 1864, za granicę, m a w a­
żniejsze znaczenie, aniżeli mogło mieć dawniej. 
P rodukcja cynku — nader ważny artyku ł docho­
du dla gubernij Radomskiej, w której jest skoncen­
trowaną. Szczogólniej bogate są rudy znajdujące 
się na 30-tu sażeniach głębokości na granicy G ór­
nego Szląska; w tej głębi ciągną się także jej po­
kłady. R uda zaw iera w sobie 10 -1 6 %  metalu. 
C ynku rządowego wydobywają 65,000 pudów ro ­
cznie; lecz podług słów pułkow nika Miłowanowa, 
ilość ta  z kopalni rządowych może być podwojoną. 
W  ogóle wydobywają w królestw ie cynku 150,000 
pudów, a oprócz tego 10 pudów' kadm u, wychodzą­
cego głównie do Anglji, po cenie 40 rs. za pud. 
W ydobyw anie cynku kosztuje skarb (nie licząc 
w ydatków  na adm inistrację) 1 rs. 32 kop. za pud. 
P rzy  przedaży w fabrykach rządowych (przeda- 
w any on byw a przez licytację) pud idzie po 2 rs. 14 
k. Jeśli robotnicy wsi Iwanowa, po upadku ruchu w 
fabrykach przędzy bawełnianej, wzięli się do obcej 
dla nich roboty—to jest do lania śrótu  z blejwasu, 
k tó ry  szedł na produkcję fabryczną—i zajmują się, 
jak słychać, tą  pracą z korzyścią dla siebie, to 
szkoda by było, gdyby m ineralne bogactwa gubernij 
polskich, nietknięte jeszcze pod w ielu względami 
i  mogące przynosić daleko więcej dochodu, aniżeli 
teraz przynoszą, nie przyszły w pomoc m aterjalnie 
nadwerężonem u położeniu kraju, kiedy do tego 
potrzeba tylko gorliwości i pracy mieszkańców.

* Rus. Inw. Przez Najwyższy Ukaz Imienny, w yda­
ny 2-go grudnia do głównego Kom itetu o urządzeniu 
stanu wiejskiego— sekretarzowi stanu, senatorowi, ta jn e ­
mu radcy Milutinowi N aj miłości wiej rozkazano być 
członkiem głównego Komitetu do urządzenia stanu wiej - 
skiego, z pozostawieniem przy dotychczasowych jego 
urzędach.

*  Dnia 17 (29) L istopada r. z. nieznani złoczyńcy na­
padłszy na mieszkanie zarządzającego majątkiem Osięci­
ny  w  powiecie W łocławskim  Ja n a  Brodziewicza, w nieo- 
becnościjego, odbiwszy stolik, zabrali 70 rs., oraz w y­
dany Brodziewiczowi przez Naczelnika Wojennego G łó ­
wnego oddziału W arszawskiego, jenerał-A djn tan ta Kor- 
fa, bilet z d. 19 (31) za N r. 466, na praw o posiadania 
jednej strzelby myśliwskiej.

* W  dniu wczorajszym przyjechali do W arsza­
wy: jenerał-adjrtant baron hor/f naczeluik wojenny 
oddziału głównego W arszaw skiego ze stacji Łocho­
wa, oraz rzeczywisty radca stanu von Berg konsul 
jeneralny  rosyjski z Londynu.

Ameryka.
* L a  Fr. P arostatek  przybyły do Southam pton 

przywiózł wiadomość wielkiej dla Hiszpanji donio­
słości. W ojna z P eru  stała się nieunikniona. K o n ­
gres peruwiański postanow ił rzeczywiście, żo hisż- 
pańczycy m ają być wezwani do opuszczenia w cią­
gu ośmiu dni wysp Chinchas, i żo w razie odm o­
wy, eskadra hiszpańska zostanie niezwłocznie a ta­
kowana. Nie ulega wątpliwości, że pod tym  w arun­
kiem Hiszpanja nie przystanie na układy.

Anglja.
* LeMon. Un. s. P ro jek t wybudowania tunelu  

pod M ersey i połączenia Liyerpoolu z B irkenhoad, 
m iastem  posiadającem 50 tysięcy m ieszkańców 
i położonem na lewym brzegu tej rzeki, m a być 
przedłożonym parlam entowi angielskiem u na przy­
szłych posiedzeniach. P ro jek t ten  m a na celu za­
pobieżenie niedogodnościom w ynikającym  często 
z żeglugi po r. M ersey podczas burzy i silnych 
wiatrów, łatw e przewożenie z jednego brzegu rze­
ki na drugi na platform ach towarów, pomiędzy 
dokami a drogami żolaznemi obydwóch m iast, i u- 
czynienie pod pewnym względem z obydwóch 
brzegów' jednego portu.

Austrja.
* Die Pres. Wiedeń 31 grudnia. Połączenie W ęgier 

z monarchją austryjacką za pomocą ścisłych zw iąz­
ków, powinno być stałem  zadaniem każdego au- 
strjackiego męża stanu; lecz obmyślenie środków 
do tego jes t o wiele więcej zagmatwane, niż sam 
cel tak  prosty i naturalny; przyznajem y się o tw ar­
cie, że dotychczasowa polityka bardziej oddala nas 
od tego celu, niż zbliża nas do niego.

Francja.
* Koln. Z. Paryż, 30 Grudnia. E ncyklika papiez- 

ka  m a przynajmniej tę dobrą stronę za sobą, że do­
prowadziła do końca grę w ślepą babkę rządu fran- 
cuzkiego jak  i organów stronnictw . G abinet przy­
muszony usprawiedliw ić się przed izbami, będzie 
starał się po ludzku zapatrywać na tę kwestję, aże­
by nie uledz namiętnościom obydwóch zew nętrz­
nych stronnictw . Do przedsięwziętych w tym  kie­
runku kroków należy poselstwo wysoko postaw io­
nej i zaufanej osoby do Rzym u, w celu w strzym a­
nia rządu papiezkiego od napastniczych pokuszeń 
i zwrócenia jego uwagę na ewentualności, k tóre 
nastąpić mogą, jeżeli natychm iast nie zrobi zw ro­
tu  w przeciwnym kierunku. Ten którem u powie­
rzono tę szczególną misję, jest pan de Lavergerie. ( 
R ezultat tego posłannictwa rozstrzygnie o dalszych ■: 
krokach jakich rząd trzym ać się będzie.

* L a  Fr. Dzisiejszy Monitor poranny ogłasza) 
raport złożony radzie municypalnej m iasta P aryża , 
przez p. D evinck’a, w im ieniu wydziału skarbow e­
go, w  przedmiocie położenia finansów pomienione- 
go miasta. Z raportu  tego okazuje się, że budżet 
m iasta P ary ża  oznaczony jest na r. 1865: co do do­
chodów, w wysokości 155,590,000 fr. 51 cent., i w 
takiejże sumie co do wydatków.

* La Fr. P . de Frezals, m ianowany pierwszym  
sekretarzem  ambasady francuzkiej w Petersburgu, 
m a opuścić za kilka dni P aryż  i udać się na swe 
stanowisko. Zjedzie się on w B erlinie z baronem  
de Talleyrand, tak  iż ambasador ten  i pierwszy je ­
go sekretarz przybędą razem  do Petersburga.

* LaFr. Pokój stał się wyraźnie polityką F ra n ­
cji, pokój, którego nieuniknionem  następstw em  
je s t rozbrojenie, zmniejszenie w ydatków  wojsko­
wych niszczących wszystkie państw a i obrócenie 
dochodów publicznych na owocodajne prace, roz­

wijające bogactwo, pomyślność i cywilizację lu ­
dów. Spokojna i pokojowa postawa Francji, po­
w iększyła jej powagę w rodzinie państw , a ta 
przewaga, zawdzięczana um iarkowaniu, będące­
mu oznaką zadowolnionej siły a nie w skazówką 
poniżonej słabości, nadaje jej we wszystkich za- 
w ikłaniach międzynarodowych, większy wpływ, 
niżby mógł jej zjednać urok zwycięztw wojen­
nych.

Szwaj oarja.
* Le Mon. Un. s. Na posiedzeniu sądu związko­

wego w Genewie, z dnia 29-go grudnia, naczelny 
prokurator trzym ając się ściśle oskarżenia, w razie 
skazania obwinionych zapewnił ich o możności a- 
mnestji. R ozpraw y skończono, a w yrok sam m a 
być dziś ogłoszonym.

* La Pres. Rządy' austrjacki i saski zawiadomi­
ły  radę związkową szwajcarską, żo nie zgadzają 
się bynajmniej na w arunki postawione przez kon­
gres międzynarodowy genewski co do dawania po­
mocy rannym  na polu bitwy. Ta zobopólna od­
mowa oparta jest na pew nych rozporządzeniach, 
k tórych  nie usprawiedliwiono, ale na które ani 
A ustrja ani Saksonja zgodzić się nie mogą, gdyż 
służba lekarska w arm jach obydwóch krajów  zor­
ganizowaną jest w zupełnie zadawalniający spo­
sób.

Turcja.
* Le Mon. Un. s. Donoszą, żo rząd tureeki przy­

zwolił na koncesję budowy drogi żelaznej w P a le ­
stynie, k tóra połączy Jerozolim ę z Jaflą i z mo­
rzem.

■Włochy.
* Le Mon. Un. s. K ró l zamianował prezesem se­

natu  kaw alera L . Desam brois do Revache na m iej­
sce hr. Sclopis, k tó ry  podał się do dymisji.

* La Patr. D zienniki tu ryńskie donoszą, że w ło­
ska izba deputowanych zwołaną została na 5-y sty­
cznia. Porządek dzienny pierwszego posiedzenia 
nie wykazuje żadnego projektu do praw a polity­
cznego.

Dokument do dziejów organizacji narodowej.
 :  t

* Jeszcze w Nr. 63 naszego D ziennika z d. 5 (17) 
m arca r. z., wspominaliśmy o proklam acji do ludu z 
d .1 6  s ty c z n ia  t .  r. dowódcy mniemanego 2go k o rpusy  
wojsk narodowych jenerała Bosaka, zabranej w pa- ' 
pierach przy  Toporze; obecnie podajemy ciekawy 
dokument, oryginalny rap o rt tegoż Bosaka z dnia 
1 lutego r. z., w łaśnie proponujący tak  zwanem u 
Rządowi Narodowemu, aby w ydał w podobnym, 
rodzaju proklam ację czyli hasło.

Do RZĄDU NARODOWEGO

/ .Naczelnik korpusu drugiego. 
R a p o r t .

W  pierwrszym raporcie moim (latem 63 roku), 
k tóren miałem  honor nadesłać do rozpatrzenia 
Rządowi Narodowemu, w którem  na żądanie jego 
wypowiedziałem zdanie z poglądu wojskowego co 
/do prowadzenia wojny powstańczej, przypominam  
sobie słowa następująco: W alk ą  nasza czyli par­
tyzantką {używając wyrazu dzienników), bez opar­
cia jej na należytych podstawach, nie wypędziomy 
‘ totysięcznej armji należycie zaopatrzonej we wszy- 
Słkio potrzeby wojskowe i posiadającej m iasta i 
fortece—lecz dodałem , iż również żadna armja, 
^cbpćby trzykroćstotysięczua (jeżeliby Moskwa ta ­
kową siłę mogła użyć wyłącznie w kongresów ­
ce*, nie może n ic—-i musi ustąpić przed wolą naro- 

d* (!).— Tej woli narodu, potężnego oświadczenia 
oli jego, je s t nam  więc koniecznom!—Toż samo 
i/dziś pow tarzam —a ponieważ ta  wola narodu nie 

yjawi się (?!) dopóki naród nie będzie miał prze- 
onania i zaufania we własno siły. Zadaniem więc 

aszem było i jest obudzić i wykształcić w naro­
dzie odpowiednią jego woli, której powstańcom 
dał dowód—wysokie w nim i odpowiednią wiarę 

e własne siły. (!).
W  tym  k ierunku  pracowałem i dziś pracuję i 

nie wymieniając tu  dowodów błogich (!) rezultatów  
ogólnych prac naszych—mogę tylko zaręczyć R zą­
dowi Narodowemu, iż usposobienie ludu (?) i oby­
wateli je s t w takim  stopniu, iż wydawszy jeszcze 
dwie należnie wyrachow ane odezwy po dzisiejszej, 
(k tórą już rozpowszechniam) i przedostateczną, 
której treść w kilku słowach niżej sk reślę—naród 
na ostateczne hasło powstanie!

Zostaje mi więc wypowiedziedzieć Rządowi N a­
rodowemu jakie są moje zamiary, oparte na nieza-
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przeczonym przekonaniu, (?) i zkąd to przekonanie 
pochodzi! i dla uniknienia długiej korespondencji 
pozwolę sobie mówić jak najkategoryczniej.

Nikczemni z pomiędzy szlachty, panów lub m a­
gnatów, lub arystokracji—jak  nazwać ich wam się 
podoba—są do tego stopnia spodleni, że jak  gan ­
grena są do niewyleczenia, i jodyny środek na nich, 
je s t odciąć lub wyrżnąć (!); zapewne, liczba tych 
nikczemnych je s t nie w ielka i nie może nam stać 
na przeszkodzie; lecz ona się trzym a M oskwy i da­
je  jej, że tak  powiem duszę, bez której ta  kolosalna 
li m aterjalua siła, dawnoby upadła.

Szczerze i słowem mojcm ręczę, że mówię su­
m ienną prawdę i bez uprzedzenia do szlachty, p a ­
nów lub m agnaterji—jak  chcecie (bo z jakiegoż 
prawa bym je  miał?) —owszem, w obecnym na­
szym powstaniu we wszystkich klasach społeczeń­
stw a (?) widzimy bezprzykładne czyny patrjoty- 
zrnu—a niektóre czyny ludzi wyższej klasy czyli 
warstw y, stawię wyżej od czynów niższej w ar­
s tw y —lecz z drugiej strony nikczemni z tych osta­
tnich bardzo się różnią od tamtych.

Nikczemni niższych w arstw  są do wyleczenia i 
m am y na to codziennie zachwycające dowody (!), 
a w każdym  razie są pod naszem okiem —możemy 
nad niemi pracować, a w ostateczności ulegną oni 
s ile—słowem można śmiało powiedzieć, że jeżeli 
jeszcze nie wszyscy (!) słuchają to przynajmniej 
wszyscy się przypatrują. Zupełnie co innego ni­
kczem ni wyższej w arstw y—ci ukry li się pod opie­
k ą  Moskw}7, bliżej miast, w sam ych m iastach lub 
opuścili kraj —tych nie możemy dosięgnąć, a na 

j nich tylko strach działa—oni do tego stopnia spo- 
l  dleli, że uczucie miłości ojczyzny, jest im niepoję- 
\ t e m —i zresztą nic dziwnego! Sto la t niewoli! Sto 

l a t  obcowania z M oskwą!—D la tego powiadam, że 
oni są zarażeni i nie do wyleczenia—że to jest gan­
grena naszego ciała—że to trzeba wyrżnąć, (!!).
/ Na dowód m ych słów dostatecznem będzie na- 

jwet — obecne niektóre fakta. Czyż uwierzycie, że 
niektórzy z nikczemnych już praw ie w ostatnich 
miesiącach powstania — pobrali czynsze! Jakże 
więc włościanie m ają mieć wiarę do nas w tych 
dniach; czyż uwierzycie, że niektórzy z obywa­
te li—nie tylko bez przymusu czynią zadość rozka­
zom Moskwy, lecz naw et im dogadzają, i wszelkie 
kontrybucje z pośpiechem wypłacają, a adresy do 

>  M oskwy prawie sami redagują!—Pow iedzą mi mo- 
\  że, jak  mamy robić, kiedy nie widzą siły wojsko- 
\ v e j  narodowej ich broniącej?—Odpowiem, że ni- 

ądy jej nie zobaczą (!) — jeśli sami nam  nie będą 
jpbmagać swoją m oralną powagą, i to wszyscy (!) bezj b  J e    c x —  o t '  «/ \  '

żyjątku.—Bo cóżby naprzykład M oskwa im  zro 
liła, jeżeliby jednozgodnie wszyscy odmówili pod­
uś adresu?—Nic! — Chybaby w szystkich do Syberji 
yysłała! To niepodobno—a więc k ilku  tylko! 
^  czyż o tern można naw et wspomnieć w poró­
wnaniu z tysiącami innych męczenników katow a­
nych! Tymczasem ich stanowczy upor, dałby i sta­
nowczy cios bezwładności moskiewskiej!

Zresztą co do męczenników i ofiar, i  w tym 
względzie pora dziś skończyć—zanadto są ono i li­
czne i drogie—a właśnie z tego powodu i z wyżej 
wypowiedzianego, jedyną jest radą powołać cały 
naród—a ostateczna odezwa powinna być jak  na­
stępuje:

L udu  polski! N astąpiła chwila do której ci się 
gotować kazałem!

L udu powstań! Podejm  głowę! — T y już nimje- 
steś niewolnikiem!

L u d u  po lsk i—ojczyzna cię woła! do ciebie się 
zwraca, na tobie całą nadzieję pokłada.—D o ciebie 
woła, powstań, a Rząd Narodowy przemnie ci 
hasło posyła! Pow stańcie wszyscy, wszyscy bez 
w yjątku. “ Bierzcie kosy, noże, siekiery i wszystko 
co moskiewskie, czy M oskali—śpiących, dybią­
cych, czy to na drodze czy w chałupach—czy 
w m iastach czy we wsiach, wszystko wyrżnąć, 
spalić, u topić—wszystko! Niech już raz na zawsze 
ślad M oskwy na ziemi naszej na wieki przepa- 
hnie!

D aw niejsi wasi właściciele, dziś rów ni z wami 
obywatele kraju , odebrali rozkaz, aby was prow a­
dzić, i oni m ają stanąć na waszem czele! Lecz ró ­
wnież wszystko wam rozkazuję, aby wyrodków 
z obyw ateli wszelkich godności, którzyby się do 
was nie przyłączyli i razem z wami na w yrżnię­
cie M oskali nie pójdą, bez miłosierdzia, jako  hań ­
bę narodu naszego, abyście śmiercią karali!

L udu  obywatelu! Idź, idź! Spiesz się za hasłem  
przezemnie ci p o d a n y m !— Patrz! Moskwa już zbla­
dła, widząc że ty  ludu na nią idziesz!

Również rozkazuję ci ludu po lsk i—miej powa­
żanie dla starców, kobiet i  dzieci naszych! i o ża­

dnej krzywdzie im uczynionej —abym nie słyszał— 
chociażby z rodzin ich wyrodki pochodziły.

Niech oni w domu dbają o gospodarstw ie—niech 
wszędzie chleb ojczyzny naszej nas czeka i nam 
wystarcza.

Z woli Rządu Narodowego
Oby w. jenerał Bosak.

Równocześnie będą w ysłane odezwy do obywa­
teli ziemskich i inteligencji, aby stanęli na czele 
ludu i ten poprowadzili przeciw Moskali.

Takie je s t moje niezłomne zdanie, i jeżeli Rząd 
Narodowy zgodzi się na nie, to uznam  koniecznym 
pozostać przy swoim stanowisku i po d. 1 kw ietnia 
b. r. Jeśli zaś R ząd Narodowy się nie zgodzi, to 
wytrwawszy sumiennie przez sześć miesięcy i na­
rażając się codzień, będę miał prawo o uwolnienie 
i innem u miejsce ustąpić, — powstanie na tym  nie 
ucierpi, bo już dziś powstanie tak  stoi, że upaść nie 
może.(?)—W yjazdem  moim bynajmniej nie chcę do­
wieść iż nie podzielam zdania, aby przedłużenie 
powstania było pożytecznem (?) dla narodu. — B ynaj­
m niej—przekonany jestem , że i sam ą wytrwałością 
dojdziemy nareszcie do celu, i zmusimy Europę (!) 
aby stanęła za nam i i w pomoc nam  przyszła—i 
pomocy tej nie uważam niebezpieczną, ponieważ 
przez ten czas już się wyrobiemy (?) i zorganizuje­
m y— ale jeżeli idzie tylko o przedłużenie pow sta­
nia, to o to najmniejsza:—ja k  powiedziałem po­
wstanie nie upadnie—najtrudniejsze chwile już ■ 
przeszły, a na lato praca (!) będzie o wiele łatwiejszą. 
J a  rozpocząłem pracę w najrozpaczliwszych \ya- 
runkach, i zdaje mi się że uczyniłem ile tylko mo­
głem, a i dalej pracować będę, choćby w zniżonym 
stanowisku; na moje miejsce znajdą się z nową siłą 
i zdolnością, a ja  uszanuję wolę Rządu Narodo- 
wego. . T

Mam więc honor donieść pokornie Rządowi N a­
rodowemu, iż odpowiedzi jego będę czekał do dnia 
20 Marca b. r. i jeśli takow a nie nastąpi, to milcze­
nie będę uważał za odmowę dla przedstawień m o­
ich. Jeśli zaś rząd narodowy zgodzi się z m yślą 
przezemnie wyłożoną, to raczy program jej wydać 
od siebie do w&zystkich województw w kongre­
sówce i stwierdzić pieczęcią swoją(!), boć odsiebie 
hasła wydać nie mogą, i tylko jak  wszyscy naczel­
nicy władz wW ojewództwach, będą się starał je w y­
konać. Odezwa z rzeczonym hasłem ,winna być d ru ­
kowaną w liczbie najmniej 2,000 egzemplarzy na 
każdo Województwo, i nam nadesłaną, a swoją dro­
gą przez ajentów Rządu narodowego rozrzuconą i 
rozszerzoną, d. 'ASI r.

P . S. Po  przyjeżdzie moim w Październiku r. z. 
na Naczelnika W ojewództw, w czystości m yśli oś­
wiadczyłem, iż bądź co bądź do wiosny czyli do 
kw ietnia powstaniu upaść nie dam i sam w ytrwam  
i nie odjadę chociażbym w 50 ludzi pozostał je ­
dnocześnie jednak  nikomu nie kryłem , iż na począ­
tku  kw ietnia na odpoczynek wyjadę, zawsze nie 
bez woli Rządu Narodowego. Pierwsze zadanie 
czyli założenie moje, zdaje się, już wykonałem dale­
ko,lepiej(?)niżsam się spodziew ałem -aco  się tyczy 
drugiego, to ostatecznie wprowadziwszy nowe zre­
organizowanie (!) wojsk, i wyznaczywszy pomocni­
ków to jest naczelników dywizji(!?), bez obawy b ę ­
dę mógł wyjechać. d. 2/is64 r.

W racając do wypowiedzianego w ogóle zdania o 
obywatelach ziemskich i inteligencji wiem że na 
dwie strony ciężary ponoszą, ale dla czegóż oporu 
Moskwie nie stawią, i w dwulicości żyją?

K iedy inni z łona ich, jaw ną przychylnością i 
pracą s i ę  odznaczają—dla czego każden z nich nie
postara się aby miał broń dla siebie i swoich? dla 
czego do obozu nic idą?—Nie dość o tern, czas już 
działać, i potrzeba działać! K oniec końcem nie 
wątpię o większości, iż na hasło Rządu narodowe­
go pow staną i pójdą: za konieczność jednak  uw a­
żam sprowadzanie więcej broni (!), aby i dla nich i 
dla skom pletowania (!) moich pułków  w ystarczyć 
mogła. B łagam  więc, aby w tym  względzie Rząd 
Narodowy stosowne rozporządzenie wydać raczył.

Naczelnik korpusu drugiego,
(M. P .) Oby w. J  enerał Bosak.
M am honor prosić o zwrot pierwszego egzem­

plarza niniejszego raportu.
Nacz. korp. drugiego, *

(M. P .) Jeno rał Bosak

Dwa artykuły o sprawie włościańskiej 
w Królestwie Polskiem, zamieszczone 

w Gazecie Krzyżowej.
/ ( j ł r c u y 3 Ń t u i t g  N. 281 i  SBeilage ju  N. 292 ber 

t f r e u y B e i t u n g ) .
Nieznany autor wspom nionych artykułów  (oba 

one widocznie są pióra jednej i tej samej osoby)

: zajmuje w obećnej reformie w K rólestw ie P o l-
ekiem stanowisko, jako obrońca obywateli polskich.
Zgadza się, że „obywatele polscy mocno zgrzeszyli 
w obec rządu i że w ich liczbie było wiele niego- 

i dnych indyw iduów,’’lecz zato dążności rewolucyj- 
| ne lepszej części szlachty polskiej uniew innia wpły- 
I wem wychodźców, kobiet i ich spowiedników.
’ „Sprawiedliwem je s t i to” mówi on, „że polskie 

stronnictwo szlacheckie zrobiło wiele dla przysz­
łego powstania, szczególniej system at m argrabie­
go W ielopolskiego gotował w późniejszym czasie 
zupełne odpadnięcie Polski.” Ale ostatnie pow sta­
nie, podług jego mniemania, wybuchnęło bez spół- 
działauia szlachty, naw et przeciw jej woli. Za głó­
wnych podżegaczy powstania uważa on „urzędni­
ków rządowych, którzy byłi prawie wyłącznic po­
lakami, a przytem ladźm i zupełnie niewartym i.” 
Obywatele, bynajmniej nie pragnący buntu, nie 
znajdowali dla s;ebie obrony ani u władz cywilnych, 
ani u wojsk, bezczynnie zostających w m iastach 
i dla tego uciekli się do wyjazdu za granicę, — to 
jest do ostatecznego środka, jak i im pozostał, u- 
chronienia się od złego. Następnie, pociągnięci 
częścią powTodzeniem band, częścią zastraszeni te r­
roryzm em  rewolucyjnym , powrócili do Polski, i 
jakby  wbrew woli, weszli w ruch rewolucyjny. 
T ak  powiada autor, pragnąc usprawiedliwić szla­
chtę. Wyprasza on niejako ulgę od doli jaka  ją  
dosięgła a naw et proponuje projekt takiej ulgi. 
Podług jego zdania, włościanom nie podpadającym, 
pod ukaz z 1816 roku, należałoby nadać nie te 
grunta, na których są oni osiedleni, lecz obdarzyć 
ich gruntam i skarbowem i lub umyślnie na  to ku- 
pionemi. Takow e obdarzenie włościan szczupło 
gruntem  uposażonych, byłoby, podług jego poglą­
du na reformę, nagrodą za to, iż nie brali udziału 
w buncie.

Do jakiego stopnia słuszny jes t pogląd autora 
na stosunki obywateli polskich do rewolucji to 
dowodzą fakta powszechnie wiadome. Nie będzie­
m y mu odpowiadali imionami własnemi, nie m y­
ślimy przypominać tego co się zaczyna zapominać. 
Gosię zaś ty czy  ogólnego usunięcia włościan szczu­
pło w grun ta  uposażonych z wsi rodzinnych i osie­
dlenia ich w nowych kolonjach, to proponowanie 
podobnego przesiedlenia narodów w X IX  wieku 
je s t bardziej jak dziwne. Nigdy i nikomu nie mogła 
przyjść do głowy możność przeniesienia znacznej 
części ludności z jednych miejsc na drugie. Skąd­
że wziąć w Polsce tyle gruntów? jakich środków 
użyć do tego?.... P roponując swój projekt, autor 
troszczy się o gospodarstwa obywatelskie. Co 
by się z niemi stało, gdyby propozycja jego 
weszła w wykonanie, gdyby była wykonalną? Ci 
z szczupło uposażonych w g ru n ta  robotników  w iej­
skich, którzy zostające w ich użytkowaniu role 
otrzymali na własność, nie przestają najmować się 
do roboty u daw nych swych obywateli, czemu on, 
jak  się zdaje, nie wierzy, a czego dowody przyto­
czymy następnie. Niezawodnie nie pracowaliby 
oni więcej u  swych poprzednich właścicieli, gdyż 
byliby od nich daleko.

Ale autor w drugim  artykule (jeśli takowy jest 
jego) godzi się niejako z ukazem z 19-go lutego (2 
marca). Oddając należyty hołd szacunku „przewi­
dującej mądrości Cesarza A leksandra i niezachwia­
nej energji, z jak ą  zniósł stan poddańczy w swem 
obszernem cesarstwie,” upatruje w nim „filantro­
pijną chęć utworzenia w Polsce niezawisłej, zamo­
żnej klasy  włościan,” i przypuszcza zamiary naj­
wznioślejsze, oparte na zdrowej polityce. Ale, po­
dług jego słów, „błogie zam iary Cesarza są spaczo­
ne przez wykonawców jego w oli.” Nie bacząc je ­
dnakże na  uczynione przez autora oddzielenie p ra­
wa od jego wykonania, m am y powód podejrzewać, 
że mu nie miłem je s t także prawo ja k  i jego w y­
konanie: inaczej nie rzucałby cienia na ukazy, 
mówiąc, że takowe „napisane widocznie w duchu 
niskich miejscowych okoliczności, do polskich zaś 
zaledwie zastosowane być mogą ” Tymczasem u- 
kazy z 1861 roku są niczem innem, jak  rozwinię­
ciem wydanego przez Cesarza M ikołaja 1-go uka­
zu z 26-go maja (7 czerwca) 1846 roku, k tó ry  był 
pierwszym krokiem  zwierzchniej władzy prawodaw­
czej w reformie teraźniejszej. Zadaniem  ukazu 
z 1846 roku było, jak  to w  nim  wyrażono: nim  
wydane zostanie ogólne praw o o urządzeniu wło­
ścian, położyć do tego przedwstępne podstawy.” 
Dwie istotne różnice ukazów '1846 i 1864 roku  za­
w ierają się w tern, że pierwszy, zasłaniając wło­
ścian od dowolności obywatela, przyznawał im 
prawo stałego użytkow ania i środek ten rozszerzył 
na mieszkańców wiejskich, którzy obrabiali na 
siebie nie mniej nad 3 morgi gruntu; drugi zaszedł 
dalej: przyznaw ał on włościanom prawo własności
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n a  upraw iane przez nich g ru n ta  i rozszerzył to do­
brodziejstwo i na  tych  z pomiędzy nich, k tórzy 
mieli mniej j a k  3 morgi roli. A utorow i nie podo­
ba się szczególniej ta  ostatn ia  okoliczność, co wi­
dać z owych uwag, ja k ie  porobił nad a r tyku łem  
14-m ukazu. Nie może się zatem stawiać w rzędzie 
obrońców p raw odaw stw a z 19-go lutego.

A u to r  zapewnia, że „komisje do spraw  włościań­
skich  m ają  na w idoku cel socjalistowski* i że „ko­
m isarze  postępują  nie pod ług  ukazu  z 19-go lu te­
go  (2 marca), lecz podług  instrukcij  se k re tn y c h .” 
„K to  zaopatruje ich w tak ie  instrukcje? „mówi 
on. „Na takie  zapytanie trudno  dać odpowiedź za- 
dowalniającą, Ludzie szepczą jed en  drug iem u na­
zwisko, lecz go nie wymawiają. Czy pod tern na­
zwiskiem rozumieć należy jed n ą  ja k ą ś  w pływ ow ą 
indywidualność, czy całe s tronnic tw o?”

Nie chcemy nazwać tych wyrazów ich w ła- 
ściwcm  m ian em ; spy tam y tylko, czy człowiek 
cokolwiek szanujący siebie może sobie pozwolić 
rzucać na liczną rządowo adm inis tracy jną  korpo­
rację, gołosłowne obwinienie względem tworzenia 
ta jnych  instrukcij i to w jak iem ś w ystępncm  poro­
zumieniu się, przeciw błogim zamiarom Cesarza.

A u to r  oczewiście ma dw a  cele —chwalić prawo 
i potępiać jego wykonanie , usprawiedliw iać o b y ­
wateli polskich i mówić przeciw w szystk iem u co 
zmierza do dobrobytu  włościan. G otów  on naw et 
użyć historji P o lsk i ,  jak o  narzędzia dla potw ier­
dzenia sw ych opinji. P o d łu g  jego słów „w Polsce 
nie  było n igdy  niewoli osobistej.” Jeś l i  autor nie 
czytał s ta tu tu  z 1543 roku, podług którego kmieć, 
osiadły7 lub nieosiadły, pojedynczo lub z całą ro­
dziną, mógł być sprzedany, zastawiony, podarow a­
ny7, lub  zapisany kom ubądź testamentem; jeśli nie 
zaglądał n igdy do Volumina Legum, gdzie pod r o ­
kiem 1557, zapisane je s t  postanowienie sejmowe 
szlachty, k tó ra  zatwierdziła dla siebie p raw o k a ra ­
nia swych włościan k a rą  śmierci ') to niechajby 
chociaż przeczytał 87 stronnicę 6-go tomu historji 
Rzeczypospolitej- Polskiej, Moraczewskiego.

Szlachta  polska n ie  ty lko  upraw niła  niewolnic­
two, lecz naw et pyszniła  się niem przed sąsiednie- 
m i państwami. Najuczeńszy przedstawiciel tej 
sz lac iuy  w końcu X V I  wieku, znakomity J a n  Z a­
mojski, n a  sejmie elekcyjnym  przed panow aniem  
S te fan a  Batorego mówił:

„W olność nasza opiera się na trzech zasadach, 
„k tóre  tak  są nam  właściwe, że można jo  znaleźć 
„tylko u nas. In n e  narody  podziwiając je, albo je  
„sobie w części przyswajają, ale w ynoszą pod nie­
b io sa . . .  N ad poddanym i naszymi,” mówił dalej, 
określa jąc  trzy  zasady wolności szlacheckiej, „ma- 
„tny, bez żadnej apelacji, nie ty lk o  zupełną  wła- 
„dzę, lecz n aw e t  i p raw o życia i śm ierci.”

M owę tę, zapisał w swej historji P o lsk i  sek re­
ta rz  S te fana  Batorego, Heidenstein, a naw et nie­
dawno w ydrukow ał ją  M ałecki w Zbiorze mów sta­
ropolskich, a  nasz autor, na  serjo zapewnia swych 
czytelników, że pod względem osobistego niewol­
nictwa, sam a ty lko  P o lsk a  stanowi wyjątek.

Dążenie do ograniczenia niższej ludności ro ln i­
czej kraju, trwało  w Polsce aż do ostatnich cza­
sów. Sam o wyswobodzenie włościan ze s tanu pod- 
dańczego w 1807 roku, pomogło do pozbawienia 
ich gruntów , tak , że w 1864 ro k u  okazało się 
1,300,000 bezrolnych. M oglibyśm y przytoczyć 
m nóstw o  faktów, k tó re  w ym ow nie  świadczą o sy ­
stem atycznych  usiłowaniach polskich obywateli, 
pozbawienia włościan g run tó w  i przekształcenia  
ich na  w yrobników , „cha łupn ików ” i t. p., k tó ­
ry m  autor nasz nie przyznaje p raw a  do wydziału 
ziemi, chociaż m ianuje  się „obywatelem, k ierow a­
n y m  miłością ludzkości;” lecz dostateczne są te, 
k tó re  weszły do Materjalów w sprawach Królestwa 
Polskiego i które w ydrukow ane  były w a r tyku le  
„O  biegu sp raw y włościańskiej w K rólestw ie  P o l ­
ak iem « (patrz  Rus. Inw. Nr. 160 — 163 i Dzień. 
Warsz. NN. 290— 300 z r. z. i Nr. 1 z r. b.) i k tó re  
zamieszczone są  w samych Postanowieniach Komite­
tu  Urządzającego.

W edług  jego słów, polscy włościanie znajdow a­
li się w daleko lepszem położeniu, w  porównaniu 
z w łościanami ruskimi. Z apew nia  on, że ci w ło­
ścianie posiadali grunta , na zasadzie kontrak tów , 
bez najmniejszego ograniczenia. Urządzenie i se- 
perację włościan, uważa za potrzebne tylko w da­
wnej austrjackiej części Polski,  i w edług jego zda­
nia, Rządow i rosyjskiem u należało ograniczyć się 
n a  środkach, p rzyjętych dla w ykonan ia  Ukazu 
z 1846 roku, to je s t  pozwolić na nowe nadużyc ia

*) Księgi aktowe X V I, X V II i X V III wieków świad­
czą, że szlachta wykonywała to postanowienie w prak­
tyce.

panów  i polskich urzędników, które, j a k  wiadomo, 
tow arzyszyły  zastosowaniu tego Ukazu w p rak ty ­
ce. Lecz „przysłana z głębi Rosji oddzielna ko- 
„misja ,” powiada au to r  ironicznie, „odznacza się 
„szczególną miłością ludzkości, i koniecznie chce 
„uszczęśliwić niższą ludność wiejską, nadaniom 
,ua  własność, choćby najmniejszej ćw iar tk i  cha-

K ro n ik a .
*  ( W y  p a d  k i j .  W  dn iu  wczorajszym w zam­

kn ię tym  budynku  znajdującym się w ogrodzie po­
sesji Nro 1730a przy ulicy W iejsk ie j ,  dostrzeżono 
powieszonego mężczyznę ; jak  bliższe sprawdzenie 
okazało, był to Ig n acy  T ro jan  vel T ro janow ski lo­
kaj, k tó ry  w dniu 30-ym  z. m. zarżnął swoją żonę i

wiadomości„ łu p k i” i t. d, T irada  zakończa się zapewnieniem, j sam uciekł, o czem było podane do ....____
że „niedawni w yrobn icy ,” z łaski obyTwateli, dar- przez pisma pub liczne .— W  tym że dn iu  po połu- 
mo używ ali  tego, co dziś posiadają na  prawach zu- j  dniu J a n  Ja s iń sk i  stróż la t  40 wieku liczący, przy- 
pełnej własności, i że kiedy komisarze mówią: j  bv wszy do żony swojej pod N r  1796a na  ulicę 
„bracia, nie potrzebujecie  już więcej pracować na F ranc iszkańską ,  tamże nagle życie zakończył. — 
obyw atela ,” to lud pojmuje, to tak: „nie powinniście j Również tegoż dnia starozakonny B e rek  Joeh , bę- 
„ więcej pracować u obywatela.” Dalej auior u trzy-  : dąc p rzy trzym any  w rogatce Jerozolimskiej, z kon-
Tyl 111 A L’ /I 1 Vi 1 fi 11 . I „-V m Ci! w..n . n • „. l/s /  ... .. .. W-W* • *i«yl . 1 1 1 I *. 1 1 . i -

„kom unistycznych  zasad” i że przez takie działa­
nia  „mogą być w ywołane poruszenia mas, które  
„k ruszą  najpotężniejsze pańs tw a .”

Czy trzeba dowodzić że chłopom wcale nie dzia­
ło  się dobrze pod władzą panów? Ju ż  samo ich

poparzony
został, iż musiał być na tychm ias t  odesłanym  do 
szp tala S tarozakonnych  na kuracją.

TEATRA w WARSZAWIE.
W IELKI TEATR. — Dziś we Środę dnia 4 Stycznia 

i . j • • - . , - , . 1865 roku, przedstawienie Artystów Opery Włoskiej,
od strych m ęcie s ię  od rew olucyjnej sz lach ty , m ów i > abonament zawieszony, Opera w 3-ch aktach z muzyką 
p zeciw  ternu. L ecz n aw et m e w iedząc ja k  obcho- j Rossiniego, Cyrulik Sewilski, odśpiewana przez PP. Bet- 

- 8lę 31 n m u  P anow ie w ciągu w iek ów  i jak tiniego, Ciampiego, Trebelli-Bettini, Pustego, Lucasa

rza powierzchowność polskiego włościanina.Nędzna 
odzież, wychudłe twarze, mały wzrost, pokarm  z kar- j 
tofli, u ieopatrzone mieszkania, wycieńczone konie i 
włościańskie, k ro w y  sprzężone z końmi, nakoniec j  
pokłony  do ziemi przy spo tkan iu  się z władzą — j 
wszystko wykazuje  w nich znużone przez potrzeby j 
i ucisk, plemię, k tórego przeszłość wcale nie była i 
taką, ja k  przedstaw ia  autor. Teraz dopiero zaczy- j 
na ją  przychodzić do siebie, zaczynają prostować j  
się i uczuwać swe praw a człowieka; ale jeszcze 
daleko do tego, żeby zewnętrznemi oznakam i d o ­
brobytu  zrównać się z włościanami ruskimi.

Wracając do przypuszczanych przez autora  
ta jnych  instrukcij i jego oskarżeń przeciw k o m i­
sjom o ja k ą ś  samowolność, powiemy, że rzeczy­
wiście komisjom do spraw  włościańskich dana  by­
ła  przedwstępna in s trukc ja  dla k ierow ania  się 
p rzy  pierwiastkowym  objeżdzie ich wydziałów, i dla 
tego nazw ana była, przedwstępną, lecz wcale nie se­
kretną, ja k  wyraża się au to r  w obydwóch a r ty k u ­
łach. S e k re tn ą  być też nie mogła, bo była w y d ru ­
kow ana  w k ilkuse t  egzemplarzach. In s tru k c ja  ta 
została w ydana  nie przez jakąś tajemniczą osobę, 
a przez K om ite t  Urządzający, składający się z wie­
lu członków pod prezydencją Cesarskiego N am iest­
n ika  w Królestw ie. Pos tanow ien ia  zaś K om ite tu  
Urządzającego, przedstawiane są do Najwyższej 
decyzji Najjaśniejszego P ana .

Ale autorowi potrzeba było ty lko pozoru, aby u- 
ozynić podejrzanemi czynności komisarzy co do 
przysądzeuia włościanom na własność dom w i 
g runtów . Zapew nia  on czytelników, że miejsca 
kom isarzy do sp raw  włościańskich zajmują w P o l ­
sce „po większej części młodzi oficerowie ruscy, 
„którzy zupełnie nie znają by tu  wiejskiego, a ty l ­

ko w czasie spraw ow ania  ty ch  obowiązków, po-

pan Ziółkowski
przedstawi rolę Figara.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Teatr Rozmaitości.— Dziś we Środę dnia 4-go Stycznia 

1865 roku, (trzeci raz) Komedja w 5-ciu aktach wier­
szem oryginalnie przez J. Chęcińskiego napisana: Po­
rządni Ludzie.

Zaeznie się o godzinie 7-ej.

CENY TAKGOWK.

Rodzaj
produktów

dnia 3 Stycznia 1864 r.
_L

Czetw ert 
od — do

Korzec 
od — do

ruble  s reb rne  i kopiejki
Pszenica . . 
Żyto . . . . .  
Jęczm ień. . 
Owies. . . . 
Groch polny 
K a r to f le . . .

12 8 12 4195 4
80 5 4 2 92 % 3

— 3 20 — - 1

— 1 64 — — 1

95
_7'%

95

— i

P ud  słom y od kop. 22  do kop. 26.
O kow ity  wiadro od rs. 2 k. 6 1 7 4 do rs. 2 k. 68 

garniec od kop. 8 5 %  do kop 87 '/ , .
KURSA TELEGRAFICZNE 

Petersburg 23 Grudnia (4 Stycznia) 1864 roku.

a Petersburga.

W eksle na Londyn 3 mies. . . .
„  Ham burg 3 „  . . . .
„  Amsterdam 3 „  _________
„  Paryż 3 , . . .
„  Berlin 15 dni za 100 B. 

5. Potyczki S tieg litza .....................

• * »> Kothschilda.
5%  Bilety Bankowe - - 
Akcje_ W ielk. Tow. dróg żel. za 125 R. 

- ■ m. ■ Obligacje
bierają po 3,000 rs. p łacy na rok, i dekretu ją  k to  6% 'M etalik i

„powinien otrzymać własność ziemską.” ,
Rzeczywiście część komisarzy je s t  wojskowych; ! 

lecz powoływani oni byli do zajęć w sprawie wło- j 
ściańskiej z szczególną rozwagą. P raw ie  wszyscy \ 
komisarze wojskowi należą— albo do gwardji, albo j 
do artylerji , albo do bataljonów strzeleckich, to je s t  j 
do oddziałów wojsk, w k tórych od oficerów w y- i 
m agane są i ogólne wykształcenie i specjalne wia- j  
domości. Rząd rusk i w ty m  w ypadku mial na  wi- j  
doku, nie rzemiosło urzędnicze, a zdolności i współ- j  
czucie do sprawy, do której powoływał, j a k  to t  ! 
było wyważone w Ukazie „bez różnicy osoby wszy- j 
stk ich  s tanów .” Z tej liczby nie mogli być w yłą-  j 
czeni wojskowi, tembardziej że wielu z nich, ja k o  i 
rusk ich  obywateli, je s t  obznajmioriych z rusk im  
wiejskim bytem, a polski poznali ścigając od wsi 
do wsi buntownicze bandy. Oprócz tego praw ie  
wszyscy od rozpoczęcia czynności komisij, zupeł­
nie byli obeznani z językiem  poiskim.

Lecz na tu ra ln ie  rząd mógł oczekiwać n a jsk u te ­
czniejszego współudziału w polskiej reformie ze 
s trony pośredników  pokojowych i członków gu- 
bern ja lnych  zarządów do spraw  włościańskich, 
k tó ry ch  zawezwał do P o lsk i  z różnych krańców  
Rosji. W  istocie, nio ma an i jednej komisji, w k tó ­
rej składzie nie byłoby ludzi, k tó rzy  w poprze­
dniej swej służbie dowiedli blizkiego obznajruie- 
nia zc sp raw ą  włościańską i współczucia dla niej.

{dok. nast.).

4% Kupno z Lutego.

za rubel srebrny

31 31 % . 31
27 % %

152 _1
323 326 324

--- — —
--- 90 _
--- 106% _
--- 106 '/, _
--- -92'/, Z '

/ 4-- 121
-- — —

_ _ z
KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 3 Stycznia

z Berlina.
5a Pożyczka Rosgyi.ka 
6t* „ „
Obligacje Skarbowe 4 % .......................
Listy Zastawne! 0./,-,. . . . . . .  .
Bilety Banku Rossyjskigo . . .
W'eksle na W a rs z a w ę .........................

»  „  Petersburg 3 tygodniowy.
» „  ,, 3 miesięczny
» ,, Londyn 3 ,,
„  „  Paryż 2 „
i, ,, Hamburg 2 „
„  ,, Wiedeń 2 ,,

Koleje R ossyjskie ..................................
Zyto na targu . . ..............................

»  dostawę późniejszą..............
x W ie d n ia .

Weksle na L ondyn ................................
„  „  H am burg.............................
.. »  Paryż ...................................

Pożyczka N arodow a.............................
S°/e M e ta lik i ............................................
Akcje Banku Kredytowego...................

x Paryia.
Renta 3 % ..................................................
Akcje Kredytu R uchom ego.................

x L o n d y n u .
J %  Papiery (C onsols).........................

Ż ą d a ją  (

7 1 ' ,
fsy,
70%
75%  
77%  
77% 
851/, 
84%  

620 % 
8 0 %  

iSl-/, 
86 
77
34%
3 4 %

114 90 
f 6 70 
45 80 
79 90 
71 70 
175 70

66 80 
975

89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(U, D. 189) Komisja Rządowa Przychodów 
i Skarbu.

P .d a je  do powszechnej wiadomości, i ł  Kasa 
Główna Królestwa poczynając od włącznie dnia 
9 (21) po 19 (31) Stycznia 1865 r., z powoda 
■umykania ksiąg i rachunków swoich za rok 
upłyniony, i obowiązku dopełnienia wynikają­
cych ztąd obrachunków, w tym okresie czasu 
ładnych wypłat czynić nie będzie.

Warszawa d. 15 (27) Grudnia 1864 r.
D yrektor Wydziału,

Kiaczywisty Radca Stanu, Janiszowski.

(N. D. 8) Sąd  Kryminalny Gubtrnji 
Warszawskiej.

Stosownie do Najwyższego Ukazu z dnia *25 
Kwietnia (7 Maja) 1850 r. oraz Postanowienia 
Rady Administracyjnej Królestwa daty 16 (28) 
Października 1856 r. wzywa:

1. Marjannę Łukaszewską rei Marciniak, 
wyrobnicę, z Powiatu Konińskiego.

2. Mordkę Szmaję K inder, ucznia siodlar- 
skiego, z miasta Koła.

8. Fabjana Kajman, rękawicznika, z m iasta 
Kalisza,

4. Rybelę Ilajm an, żonę jego.
6 Abraeham a Herszkowieaa, krawca, Po- 

w iata Gostyńskiego.
6. Łaję Herszkowicz, żonę jego.
Wszystkich pa samowolnem wydaleniu się z 

kraju za granicę bez pozwolenia Rządu zosta­
jących, pierwszych czworo z pobytu niew iado­
mych, dwojga ostatnich w obrębie Europy 
przebywać mających, aby * pierwsi w ciągu 
roku jednego, a 2 ostatni w ciągu sześciu mie­
sięcy od daty umieszczenia po raz trzeci w 
Dzienniku W arszawskim, niniejszego wezwa­
nia wrócili do kraju, i o powrocie swym sami 
osobiście, albo za pośrednictwem najbliższej 
Władzy Policyjnej Sąd wzywający uwiadomili, 
łnb w przeciągu tego czasu usprawiedliwili po­
wody niepowrócenia dotąd do kraju, na pier­
wsze Władz tutejszych przez gazety wezwą 
ttia.

Ostrzega ich przy tem Sąd Kryminalny, iz w 
razie nieposłuszeństwa temu wezwaniu ściągną 
na siebie skutki Art. 340 i 341, K. K. G. i P. 
zagrożone, to jest skazani będą na pozbawienie 
wszelkich praw, oraz bezpowrotne z granic 
Cesarstwa i Królestwa wygnanie.

A gdy po takim zapaść i uprawomocnić się 
mogącym wyroku, wrócili do Królestwa, wów­
czas zesłani zostaną na osiedlenie w Sy- 
berji.
W arszawa d. 24 Paździer. (5 Listop ) 1864 r. 

Prezes Wosiński.
Podpisurz Rabalski.

(N. D. 54) Sąd  Kryminalny Gubtrnji 
Warszawskiej.

8tosownie do Najwyższego Ukazu z dnia 25 
Kwietnia (7 Maja) 1850 r. oraz Postanowienia 
Rady Administracyjnej z dnia 16(28) Paździer­
nika 1856 r. wzywa Aleksandra Nowoleckiego 
księgarza z miasta Warszawy, który po samo­
wolnem opuszczeniu kraju bez pozwolenia Rzą­
du wydalił się sa granicę i niewiadomo gdzie 
obecnie przebywa, aby w ciągu sześciu miesięcy 
od daty umieszczenia po raz trzeci w Dzienniku 
Warszawskim niniejszego wezwania wrócił do 
kraju, o powrocie swym sam osobiście, lub za 
pośrednictwem najbliższej władzy Policyjnej 
Sąd wzywający zawiadomił, albo żeby w prze- 
eiągu tego czasu powody niewrócenia do kraju 
ba pierwsze wezwanie władz do powrotu uspra­
wiedliwił.

Ostrzega go zarazem Sąd Kryminalny, iż w 
fazie nieposłuszeństwa temu wezwaniu ściągnie 
ba siebie skutki art. 340 i 341 K. K. G. i P. 
z a g r o ż o n e ,  t o  jest skazanym będzie na pozba­
wienie wszelkich p r a w  i bezpowrotne z granic 
C e s a r s t w a  i Królestwa wygnanie, a gdyby po 
takim przeciw niemu zapaść i uprawomocnić się 
tbającemu wyrokowi wrócił do Królestwa, wów- 
taaa skazany zostanie na osiedlenie w Syberji 

Warszawa dnia 7 (19) Grudnia 1864 r.
Prezes Woznicki

(N. D. 132) Urząd Lekarski Gubernji 
Augustowskiej.

Zawiadamiam osoby interesowane, o waku­
jących posadach: Akuszerki miasta W ładysła­
wowa w Powiecie Marjampolskim z pensją ro- 
czną rs 27 i felczerów przy lekarzach 1'owia- 
tów: Augustowskiego i Sejneńskiego z plącą 
r°czną każda po rs. 45. Chcący pozyskać tako­
we posady, zgłosić się mogą z dowodami swej 
kwalifikacji do Urzędu Lekarskiego w Suwał­
kach.

Suwałki d. 16 (28) Grudnia 1864 r.
Inspektor Lekarski,

Radca Dworu, Dr. Med. Rewoliński.

^W IE SZ C Z E N IA  SPADKOWE.

4) Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Zaw U\ ernJ} Augustowskiej Wydziału I I .

amia interesowanych, że do u re­

gulowania przed nim spadków otwartych po 
śmierci:

1. Ju ljana Hryńcewicz'a współwłaściciela 
dćbr Iłgowo w Okręgu Marjampolskim położo­
nych, i

2. Edwarda Filipowicza wierzyciela sumy 
rs. 169 kop. 60, na dobrach Hańczy w O gu Sej­
neńskim położonych hypotekowanej, termin 
prekluzyjny na dzień 1 (13) Kwietnia 1865 r. 
wyznaczony został.

Suwałki dnia l l  (23) Września 1864 roku.
J .  Kowalski.

(N. D. 6) Pisarz Sądu Pokoju 
Okręgu Staszowskiego.

Z powodu nastąpionej śmierci W iktorji z 
Trębeckich W ilskiej w d. 21 W rześnia 1849 r. 
właścicielki nieruchomości domu Nr. 366 w 
Staszowie.

2. Zacharjasza Ryzenberg Czajkowskiego, 
w dniu 21 Października 1839 r., właściciela 
nieruchomości domu Nr. 14 w Staszowie.

3. Szmula Krongold w dniu 13 Październi­
ka  1858 r., właściciela sumy złp. 900 hypo- 
tecznie zabezpieczonej, na domu Nr. 23 w S ta­
szowie.

4. E jzyka Rozenthal w dniu 29 Marca 
1854 r., właściciela nieruchomości domu Nr. 
67 w Staszowie.

5. Gitli H ajet w dniu )3 Marca 1853 r. 
współwłaścicielki nieruchomości domu Nr. 5, w 
Rakowie.

6. Józefa Niemirycz w dniu 23 blarca 1856 
roku, właściciela sumy rs. 48 kop. 55 hypote- 
cznie zabezpieczonej, na nieruchomości domu 
Nr. 5, w Rakowie.

7. Tomasza Tomczyka w dniu 6 Paździer­
nika 1863 r., współwłaściciela nieruchomości 
gruntów, pod miastem Staszowem.

8. Franciszka Migdalskiego w dniu 13 
Stycznia 1858 r. właściciela gruntów pod mia­
stem Staszowem.

9. M arjanny Migdalskiej właścicielki su­
my zip. 3,000 hypotecznie zabezpieczonej, na 
nieruchomości domu Nr. 30 w mieście Staszo­
wie położonych.

10. Szymona Tomczyka w dniu 4 Lipca 
1858 r. współwłaściciela domu Nr. 341, także 
w Staszowie położonego; toczy się postępowa­
nie spadkowe,

Do ukończenia którego wyznacza się termin 
w dniu 26 Marca (7 Kwietnia) 1865 r. w Kan­
celarii podpisanego, gdzie wszyscy interesowa­
ni zgłosić się winni pod prekluzją.

Staszów d, 6 ( 18) W rześnia 1864 r.
Pudyltowski.

(N. D. 5) Pisarz Sądu Pokoju Okrfgu 
Ostrołęckiego.

Z powodu zaszłej śmierci:
1. Wolfa Bromberg właściciela nieruchomo­

ści w mieście Ostrowi.
a) Domu zajezdnego murowanego w Rynku 

Nr. 37 dawniej, Nrem. 35 dziś oznaczonego
b) Domu murowanego przy ulicy W arszaw­

skiej Nr. 38.
c) W iatraka z domem przy tymże Nr. 35.
2. Joska Lewin Piątnicy właściciela n ieru­

chomości w mieście Ostrowi przy trakcie Bia­
łostockim Nr. 1*25.

3. Andrzeja Podbielskiego wierzyciela sumy 
rs. 780 na nieruchomości w mieście Ostrowi N. 
125 w dziale IV. Nr. 2 lokowanej.

4. Marcina D erlatki właściciela domu w 
mieście Broku, jak o  to: przy ulicy W arszaw­
skiej Nr. 173 i w rynku N. 178.

5. Józefy z Lentzkich 1. Szwejgier 2. Sar­
neckiej współwłaścicielki domu przy ulicy 
W arszawskiej w m Ostrowi N. 60 i w ierzy- 
cielki sum rs. 600 N. 1 i rs. 1500 N. 2 sposo­
bem zastrzeżenia w dziale IV na tejże n ieru­
chomości zapisanych.

6. Antoniego Suchcickiego wierzyciela su­
my rs. sto dwadzieścia w dziale IV  Nr. 14 na 
domu w m. Ostrołęce N. 26 27 lokowanej.

7. Zygmunta Krzyżanowskiego wierzyciela 
sumy rs. 108 kop. 15 pod N. 15 w dziale IV  
na domu w m. O trolęce N. 26 27 zabezpie­
czonej.

8. Agnieszki z Bronikowskich Małkowskiej 
współwłaścicielki sumy rs. 600 w dziale IV N. 
16 na domu w Ostrołęce N. 26 27 lokowanej.

9. Ajzyka Goldberg właściciela domu zajez­
dnego w m. Ostrowi Nr. 59 przy ulicy W ar­
szawskiej.

10. Franciszki z Camletow Banurskiej, Ro- 
zalji z Camletow Tersiak, W eroniki z Komo­
rowskich Miłobędzkiej i Jakóba Perkowskiego 
wierzycieli złp. 800 w dziale IV nieruchomości 
m. Ostrołęki N. 25 ad lit. C. F ,  lokowanych 
ogłasza po tychże postępowanie spadkowe ad
1. na d. 24 Marca (5 Kwietnia) r. p. ad 2. 3. 4. 
i 5. na d. 31 Marca (12 Kwietnia) ad 6. 7. 8. 
9 i 10 d. 1 (13) Kwietnia 1865 r. godzinę 10 z 
rana w którym to terminie strony interesowa­
ne z prawami swemi pod prekluzją zgłosić się 
winny.

Ostrołęka dnia 1 (13) W rześnia 1864 r.
Stępczyński.

(N. D. 3) Pisarz Sądu Pokoju Okrfgu 
Konińkiego

Po Kacprze Schupp współwłaścicielu n ieru­

chomości w mieście Koninie przy ulicach R y­
nek, Piwnej i Waliszewskiej położonej, Nr. 
37/24 policyjnym, zaś planu regulacyjnego N r. 
109/110 oznaczonej, otworzył się spadek, do 
uregulowania którego wyznacza się termin sze­
ściomiesięczny w Kancelarji Sądu Pokoju Ogu 
Konińskiego na dzień 8 (20) Kwietnia 1865 r. 
pod prekluzją.

Konin dnia 10 (22) W rześnia 1864 r.
K. Misiurkiewicz.

(N. D. 7) Pisarz Sądu Pokoju 
Okrfgu Slopnickiego.

Po śmierci Anny Lisowskiej właścicielki 
nieruchomości tu w mieście Stopnicy przy uli­
cy dolnej Staszowskiej, dawniej pod liczbą po­
licyjną 100, a teraz 41 położonej, otworzył się 
spadek, do uregulowania którego oznaczonym 
lostał termin prekluzyjny na dzień 19 (31) 
Marca 1865 roku w Kancelarji Sądu tu te j­
szego.

Stopnica dnia 7 (19) Września 1864 r.
Brzeziński.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 98) Sąd  Pokoju Okręgu 
W  artskiego 

W ydział Hypoteczny.
Z powodu żądania nowej regulacji hypoteki:
Domu masiv murowanego parterowego na 

placu wieczysto czynszowym w mieście Turku 
pod N. p. 231 położone go do Feliksa Czernieje- 
wskiego należąceg o.

Uwiadamia interesentów, że regulacja takowa 
regulacja nastąpi w Sądzie tutejszym dnia 17 
(29) Marca 1865 roku.

Wzywa ich przeto aby do takowych osobiście 
lub przez pełnomocników urzędownie i szczególnie 
na to umocowanych zgłosili się, żądania swe i 
wnioski do protokułu regulacji podali i w do­
wody prawa ich udawadniające zaopatrzyli 
się.

Ostrzega ich oraz, że niezgłaszają cy się w 
terminie podpadną skutkom prekluzji w art 
154 i 160 prawa o hypotekach z r. 1818 prze­
pisanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanej 
w terminie de regulacji hypoteki oznaczonym 
nie stawił się, c ii na żądanie iktóregokolwiek z 
interesentów na karę od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 
kop. 50 skazani zostaną i podług art. 150 powo­
łanego prawa utracą wszelkie dobrodziejstwa p ra ­
wne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutek aktu regula­
cji wydaną będzie, nastąpi w dniu 18(30) Marca 
1865 r. na posiedzeniu publicznera Sądu tutej 
szego i od tegoż dnia czas do odwołania się 
od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dniu ogłoszeniu jej przytomnymi być 
winni.

Warta dnia 1 (13) Grudnia 1864 r.
Podsędek, Grabowski.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻEjPUBLICZNE.

(N. D. 127) Rząd Gubernjalng 
W arszawski,

Podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, 
że na mocy upoważnienia Komisji Rząd >wej 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych z dnia 12 
(24) Grudnia r. b. N. 18499^32620 a wedle 
wskazanych postanowieniem Rady Administra­
cyjnej z dnia 16 (28) Maja 1833 r. zasad o li­
cytacjach, odbędzie się w dniu 19 (31) Stycznia 
1865 r. o godzinie 12 w południe w Sali licyta- 
cyjnej tutejszego Rządu Gubernjalnego licytacja 
na entrepryzę dostaw bryk furmańskich w miej­
sce podwód obywatelskich pod przewóz bagaży 
wojskowych z obozu i zbioru wojsk pod W arsza­
wą i w ogóle z okolic Warszawy, w promieniu 
pierwszej za tern miastem stacji pocztowej w 
Powiecie Warszawskim do granic kr ólestwa lub 
miejsca konsystencji wojska w Królestwie przez 
przeciąg lat trzech, to jest ed duia 20 Grudnia 
(1 StyczniaJ 1864j5 do dnia 20 Grudnia (1 Sty­
cznia) 1867jb r.

Warunki licytacyjne w każdym dniu, wyją­
wszy święta w godzinach służbowych, w biurze 
Rządu Gubernjalnego w Wydziale Wojskowym 
przejrzane być megą. Główniejsze zaś obowiązki 
entreprenera ciążyć mające są że

1. Na wezwanie Naczelnika Powiatu W arsza­
wskiego i za jego paletem, w ciągu 24 godzin od 
chwili otrzymania wezwania dostarczyć ma na 
miejsce wskazane siłą tyle bryk furmaó­
skich ile ich będzie potrzeba do prze­
wiezienia bagaży wojskowych do granic kró­
lestwa lub miejsc konsystencji wojska w gra­
nicach królestwa; w Palecie Naczelnika Powiatu 
poszczególnioną będzie waga bagaży przewieść 
się mających.

2. l)la przewozu obozu który musi ciąg’e za 
wojskiem postępować, entreprener dostarczy na 
żądanie Naczelnika Powiatu Warszwskiego taką 
liczbę luźnych koni jaka się potrzebną okaże ale 
tylko do pierwszej lub D ajd a le j  drugiej podług 
marszruty stacji, co w palecie Naczelnika Powia-

wyrażonem będzie za wynagrodzeniem po 2 ko 
pjejek na wiorstę od każdego konia wrasie zaś 
opóźnienia w dostawie bryk lub koni, przewóa 
dopełnionym zostanie na koszt entreprenera ba* 
względu na ceny.

3. Na przypadek gdyby jednym traktem mia­
ły postępować dwa lub więcej oddziałów i pułków 
bagaże ich nie mogą być a sobą łączone lec* 
ciężary każdego oddziału lub pułka stanowić b ę ­
dą oddzielny transport.

4. W razie spóźnienia przez entreprenera do­
stawy bagaży na miejsce wskazane, entreprener 
pociągniętym będzie do opłaty tytułem kary po 
rs. 30 za każdy dzień takowego opóźnienia,

5. Za zatracenie lub uszkodzenie bagaży, albo 
za ich spalenie lub zatonięcie wrazie gdy te 
przewożone będą koleją żelazną lub wodą entre­
prener staje się odpowiedzialnym do wysokości 
usskodzenia.

6. Za dostawienie koni lub bryk furmęśskich 
do miejsca z którego bagaże zabierać się m»ją, 
entreprener żadnego wynagrodzenia nie o- 
trzyma.

7. Za niedopełnienie warunków eDtrepryzy 
lub wrazie wynikłych kwestji, entreprener pod­
daje się decyzji Władzy Administracyjnej zrze­
kając się drogi Sądowej. Odstąpienie zaś entrt- 
pryzy t-lko za szczegółowem zezwoleniem Rządu 
Gubernjalnego może nastąpić, przy zastrzeżenia 
że odstępujący nie uwalnia się od solidarnej od­
powiedzialności za akuratność d stawy, biorący 
zaś entrepryzę a później od niej odstępujący 
wystawi się na wszystkie skutki powtórnej licy­
tacji i straty  jakieby* ztąd dla Rządu wynikły„ 
ua vadjum złożonem i majątku entreprenera do­
chodzone będą. Koszta ogłoszeń licytacji oraz 
stempli do kontraktu zawrzeć się mającego, tn - 
treprener poniesie i używać będzie papieru stem­
plowego do kosztów na odbiór swych należności.

8. Każdy przystępujący do licytacji, winien 
złożyć navadjum w Kasie Skarbowej rs. 1600, 
wyraźnie rs. tysiąc pięćset w goto wiśnie listach 
zastawnych albo w obligacjach Skarbowych pro­
centowych. Licytacja odbywać się będzie przez 
opieczętowane deklaracje, od wynagrodzenia 
przepisami o dostawie podwód przez Radę Admi­
nistracyjną Królestwa w dniu 22 Kwietnia (4  
Maja) 1858 r, zatwierdź .memi ustanowionego, 
to Jest licząc po dwie kopiejki, wyraźuie po dwie 
kopiejki za każde 10 wyraźnie dziesięć pudów 
przewiezionego ciężaru na wiorstę, na wszelkich 
drogach i na wszystkich kierunkach; kto więc 
największy procent od wynagrodzenia tu ozna- 
czooego i od wynagrodzenia za dostawę licznych 
koni jak powyż od dwóch wskazano na korzyść 
Skarbu odstąpi, ten entrepryzę otrzyma i vadjum 
jego do Banku Polskiego na procent będzie wnie- 
sioDC, nieutrzymującemu się zaś vadjum zwróco­
ne zostanie.

9. Deklaracja ma być czysto bez poprawek i 
skrobań napisaną, przy zamieszczeniu numerem 
i literami wysokości odstąpionego procentu z pod­
pisem czytelnym datą i miejscem zamieszkania 
podającego do której dołączyć należy kwit Ka­
sowy na złożone vadjum; poprawiane lub skroba­
ne deklaracje jako pozbawione cechy rzetelności 
jako tez podane po terminie n i licytacją wyzna­
czonym lub do których kwit na stawione vadjum 
•  ołączonym nie będzie, przyjęte nie zostaną.

Ze strony Rządu zapewniają się następujące 
dla entreprenera udogodnienia. ’

A. Ładowanie bagaży na bryki i wyładowa­
nie takowych do wojska należeć będzie, d la 
sprawdzenia zaś ciężaru w palecie Naczelnika 
Powiatu wyrażonego wolno entreprenerowi do­
magać się aby bagaże przy ładowaniu w jeg o  
obecności były przeważane, na wadze w urzę­
dzie władzy miejscowej lub gdyby tu wagi nie 
było na wadze przez entreprenera dostawiowej.

B. Jak  wielki ciężar ma być na bryki ła -  
dowauym pozostawia się uznaniu entreprenera 
wybieranie miejsc na popasy i noclegi również 
dozwala się przedsiębiercy z tem jednak  za­
strzeżeniem aby przewożone rzeczy dostawio­
ne były na miejsce wskazane razem  z przyby­
ciem wojska na konsystencją do którego też 
bagaże należą, a w żadnym razie nie później 
j a k  w dwa lub trzy dni po przybyciu w jsk a ; 
gdyby wszakże bagaże należały do wojska za 
granicę kraju  wychodzącego bagaże to pod ża­
dnym pozorem nie mogą bydź później do g ran i­
cy Królestwa dostawione, ja k  na sam dzień 
przybycia tam  pomienienego wojska.

C. Dozwala się również entreprenerowi do­
pełniać przeniesienie bagaży traktem  ja k i  za 
najdogodniejszy dla siebie uzna albo koleją że­
lazną lub wodą byleby dostawa ich na miejsce 
wskazane w terminie oznaczonym nastąpiła. 
W razie przewozu efektów koleją żelazną lub 
wodą, entreprener obowiązany będzie nie- 
tylko dostawić na swój koszt te bagaże do 
miejsca w którem ładowane być mają na kolej 
lub sta tk i ale nadto ponieść z własnych fun­
duszów wydatek na przewóz i przejazd koleją 
lub wodą żołnierzy do konwoju bagaży prze­
znaczonych.

D. Ponieważ ładowanie bagaży i wyładowa­
nie na miejscu konsystencji lub granicy Króle­
stwa do wojska należy, żadna odpowiedzial­
ność entreprenera ciążyć nie będzie wrazie 
gdyby jak ie  uszkodzenia bagaży przy ładow a­
niu lub wyładowaniu nastąpiły, a dla tej przy­
czyny przedsiębierca przyjmie na swoje bryki
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t e z  żadnego w ynagrodzen ia , w łasne bagaże  
ty ch  w ojskow ych, k tó rzy  do konw oje czyli do­
zorow ania tra n sp o r tu  w yznaczeni będą.

W  czasie przew ozu gdyby  tego stan  wody 
w ym agał wolno będzie en trep renerow i ro z k ła ­
dan ie  ciężarów  z jed n e j fu ry  n a  k ilk a  lub k i l ­
kan aśc ie  w czem  zapew nia mu się i pomoc w oj­
s k a  konw ojującego.

E . N ależność p rzy p ad a jąca  p rzedsięb iercy  
za  przewóz bagaży  i dostaw ę koni luźnych ob ­
liczoną będzie p od ług  odległości w skazanej 
m arszru tą  d la  przeehcdzącego O ddziału w o j­
sk a , do k tó rego  bagaże  n a leżą , w ydaną bez 
w zględu czy tra n sp o r t bagaży  odbyw ać się b ę ­
dzie trak tem  tąż m arszru tą  p rzepisu  nym  lub 
in n ą  d rogą albo koleją  żelazną lub  wodą; w y­
p ła ta  należności te j n as tąp i z K asy  P ow iatu  
W arszaw skiego  za kw item  e n trep re n e ra  pod­
łu g  przepisów  K asow ych spbrządzonym , nie 
w przód je d n a k  j a k  za złożeniem  przez niego 
pokw itow ania od w ojska pozyskanego a  p rz e ­
konyw ającego że b ag aże  wojskow e w całości do 
m iejsca p rzeznaczonego i w czasie w łaściw ym  
dostaw ione zostały .

W arszaw a dn ia  15 (27) G ru d n ia  1864 r. 
G ubernator Cywilny 
Je n e ra ł-M ajo r, Rożnow.

N aczeln ika  K ance la rji, Św iętochow ski.

(N . D . 161) R zą d  Guberniałny Lubelski.
Peniew aż ogłoszona w d rug im  term in ie  n a  

dzień  8 (20) G rudnia r. b. oznaczonym  lic y ta ­
c ja  n a  en trepzyzę  drukow ania dostaw y i roz­
sy łk i D zienn ika  G ubern ialnego  d la  b ra k u  k o n ­
kuren tów  sp e łz ła  bez sk u tk u . R ząd G u b ern ja l­
n y  p rze to  podaje  do pow szechnej wiadomości 
że w dniu 12 (24) S tyczn ia  1865 r . ja k o  t rz e ­
cim  term in ie  do odbycja  w zm iankow anej licy ­
ta c j i  oznaczonym  odbywać się będzie in m inus 
licy tac ja  przez opieczętow ano d ek la rac je , k tó ­
re  ty lk o  do godziny  12 w po łudnie  sk ła d an e  i 
przyjm ow ane być m ogą n a  en trep ry zę  d ru k o ­
w an ia  dostaw y i rozsy łk i D zienn ika  G uber- 
n ja ln eg o  d la  p renum era to rów  przez c iąg  la t  
trzech  1865)7 od sumy rs. 1 kop. 84 za d o sta ­
w ę i rozsy łkę  każdego całorocznego eg zem p la­
r z a  rzeczonego p ism a, m ający  więc chęć p o d ­
ję c ia  się rzeczonej en trep ry z y , w inien się  s ta ­
wić w term in ie  i m iejscu wyżej oznaczonym  i 
zao patrzony  w dowody kw alifikacy jne do p o ­
sia d an ia  d ru k a rn i p rzep isany  złożyć d e k la ra ­
c ję  pod ług  wzoru poniżej zam ieszczonego n a ­
p isa n ą  n a  ręce  n acze ln ika  K ance la rji R ządu 
G ubern ja lnego , do k tó re j dołączone być winno 
św iadectw o jed n e j z K as Skarbow ych lub m iej­
sk ic h  n a  złożone w niej yadjum  w kwocie rs. 
252 kop. 8 je d n e j dziesiątej częćci sum y p re -  
c ja ln e j w yrów nyw ające, k tó re  n ieu trzy m u ją - 
cym  się zaraz  pow róconem  będzie, u trzy m u ją ­
cego się zaś za trzym ane zostan ie  na  rach u n ek  
k a u ji k tó rą  p rzed  zaw arciem  k o n tra k tu  do w y­
sokości I j5  sum y p rec ja ln e j za dostaw ę D zien­
n ik a  G ubern ialnego  p rzy p ad ać  m ającej do- 
kom pletow ać będzie w obowiązku, d ek la rac je  
podane po te rm in ie  licy tacy jnym  chociażby 
n a jk o rzy stn ie jsze  obejm ow ały w arunki lub nie 
pod ług  p rzep isanego  w zoru n ap isane  lub  też 
sk robano  i popraw iane albo bez dołączenia 
św iadectw a n a  złożone vadjum  podane p rz y ję ­
te  n ie  będą.

In n e  szczegóły w arunków  te j en trep ry z y  do­
tyczące każdego  czasu p rze jrz an e  być m ogą w 
b iu rze  R ządu G ubern ja lnego  w W ydziale A d­
m in istracy jnym .

W zó r do D ek larac ji.
W  sk u tk u  ogłoszenia z d. 9 (21) G rudnia  

1864 r .  podaję n in ie jszą  p ek la rac ję , iż pod e j­
m u ję  się d rukow ania, dostaw y i ro zsy łk i 
D zien n ik a  G ubern ja lnego  w ciągu la t  trzech  
p ro . 1865j7  r .  to je s t  od dn ia  20  G rudn ia  ( l  
S ty czn ia ) 1865 r . do tegoż dn ia  i m iesiąca 
1867j8  m niej więcej egzem plarzy  1000 p ła tn y ch  
i  200  b ezp ła tn y ch  żądając za dostaw ę każdego  
całorocznego egzem plarza po rs . N  kop. N  (wy­
p isać  lite ram i) poddając się w szelkim  obowiąz­
kom  i zastrzeżeniom  w w arunkach  licy tacy j­
nych  objętym , kw it n a  złożone vadjum  w kw o­
cie rs . 252 kop. 8 sk ładam , s ta le  m oje zam ie­
szkan ie  je s t  w N. P isa łem  dn ia  m ca i roku  N 
podp is imie i nazw isko.

L u b lin  dnia 16 (28) G rudnia 1864 r .
G ubernato r 

'^Generał M ajor, Buchow ski.
N acze ln ik  K ance la rji, M ejer.

(N. D . 182) f / lz ą d  Gubernjalny Augustowski.
G dy licytacja in  m inus od sum y rs. 948 na  

pobudow an ie  trzech  m ostów  w mieście R a d z i­
łow ie , k tó ra  m iała  się odbyć na dniu 25 C zer­
w ca (7 L ip ca) r . b . w  b iurze  N aczeln ika P -tu  
A ugustow skiego, d la  b ra k u  konkuren tów  nie 
d osz ła  do sk u tk u , R ząd G ubern ja lny  p rze to  na  
m ocy upow ażnienia K om isji R ządow ej S praw  
W ew n ę trzn y ch  z d n ia  13 (25) L is to p a d a  r .  b. 
N . 16826/29478, podajo  n in iejszem  do powsze­
ch n e j w iadom ości, że na  przedsiębierstw o w 
m ow ie będące, w  dniu 11 (23) S tyczn ia  1865 
ro k u  o godzin ie  12 w południe odbędzie  się 
p rzez  op ieczę to w an e  dek larac je , licy tac ja  p o ­
czynając  od sum y anszlagow ej rs . 1039 kop. 
45 in minus.

Życzący zatem  podjęcia się  tej en trep ry zy  o -  
bow iązanym  je s t złożyć n a  ręce N aczeln ika P o ­
w ia tu  w term in ie  oznaczonym  d e k la ra c je  po ­

d łu g  w zoru  niżej zam ieszczonego, i dołączyć 
do niej kw it na z łożone vadium  w kw ocie rs.
104. r  I I l i *  |  /  .1 V j

W a ru n k i p rzed liey tacy jne  i ansz lag i z w y ­
ją tk iem  niedziel i św iąt są do prze jrzen ia  w 
biurze N aczelnika Pow iatu .

W zór do D eklaracji.
W sk u te k  ogłoszenia Rządu G ubern ja lnego  

z dnia G rudnia 1864  r. N . 56531 / 1 1 5 4 2 , 
podaję n in iejszą dek larac ję , iż obow iązuję się 
w yk o n ać  e n trep ry z ę  w y b u d o w an ia  trzech  m o­
stów w te ry to rju m  m iasta  R a d z iło w a  położo­
nych , sum ę rub li srebrem  (w ypisać w yraźnie 
i N rem ), poddając się wszelkim obow iązkom  i j 
zastrzeżeniom  w arunkam i licy tacy jn em i obję­
tym . Z aśw iadczenie k asy  N N . na złożone v a ­
djum  rs. 104  w ynoszące, i kw otę  rs. 15 na 
kosz ta  (g ło szen ia  licy tacji dołączam , i te  w r a ­
zie n ieo trzym an ia  się przy licy tacji s?.ul odbio- 
rę) lub o odesłan ie  mi takow ych  pocztą  n a  mój 
kosz t do NN. upraszam ).

S tułe m oje zam ieszkanie je s t w N N . P isałem  
w NN. dnia NN. m iesiąca NN. r. NN.

(Podpis imię i N azw isko  d e ld a ra n ta ) .
W  S uw ałkach  d. 4  ( 16) G ru d n ia  1864  r .

Z opow. G u b ern a to ra  Cyw ilnego,
p . o. R adcy R ządu G ubern ., B ortnow śki.

Za N aczelnika K ancelarji, O sipow iez.

(N . D. 192) U rząd Konsumcyjny 
M iasta Stołecznego W arszaw y.

P o d a je  do wiadom ości pow szechnej, że w b iu ­
rze  tn te jsze m  m ieszczącem  się w gm achu R z ą ­
dowym p rzy  ulicy L eszno pod N r. 706 o d b ę ­
dzie się z term inem  skróconym , w d. 31 G ru ­
dn ia  (12  S tyczn ia) 1864 5 r, o godzinie 11 z 
ra n a  publiczna licy tac ja  in m inus, przez de­
k la rac je  opieczętow ane, na  en trep ry z ę  dostaw y 
nowych i konserw ac ję  w użyciu będących u te n -  
syljów, narzęd z i i sprzętów  d la  szlachtuzów  
Skarbow ych w W arszaw ie i P ra d z e  d o b ic ia  b y ­
d ła  i trzody  po trzebnych , n a  rok  p rzy sz ły  1865 
od sum y rs . 1428 k. 18, w yraźnie rub li srobrem  
tysiąc cz te ry sta  dw adzieścia ośm kop ie jek  ośm - 
naśc ie  rocznie ustanow ionej.

Do licy tac ji te j p rzypuszczeni będą wszyscy 
bez żadnego w yłączenia konkurenci.

M ający chęć pod jęcia  się te j posług i, w inni 
złożyć d ek la rac je  opieczętow ane n a  ręce  N a ­
czeln ika  'U rzęd u  K onsum cyjnego najdale j do 
godziny 11 z ran a , w dniu  do licy tacji ozna­
czonym , czysto bez popraw ek , sk robań  oraz 
p rzek reś leń , n np isane  i w n ich  w yraźnie l i te ­
ram i wym ienić sum ę za j a k ą  dostaw ę tę  doko­
nyw ać obow iązują się.

D o d ek la rac ji dolączoue być winno zaśw iad­
czenie K asy  U rzędu  K onsum cyjnego lub innej 
Rządow ej, na  złożone vadjum  rs. 240, w yra- 
Źoie ru b li srobrem dwieście czterdzieści, które 
to vad ja  każdodziennie w K asie tu te jsze j aż do 
d n ia  licy tac ji i  w tym że dniu, lecz ty lk o  do 
godziny 10 z ra n a  sk ładane być mogą.

W aru n k i licy tacy jne  k ażdodzienn ie  w O d­
dzia le  O gólnym  b iu ra  tu te jsze g o  są do p rz e j­
rzenia.

D ek la rac je  skrobane lub popraw iane n ap i­
sane n ie  p o d łu g  dołączającego się wzoru, o b e j­
m ujące ja k ie k o lw ie k  zas trzeżen ia  i w arunki, 
złożone po oznaczonrm  do licy tac ji term inie, 
lub nie p o p a rte  zaśw iadczeniem  K asow em  na 
vad jum , za niew ażne uw ażane będą.

W zór do D ek la rac ji.
W  sk u te k  ogłoszenia U rzędu  K onsum cyjne­

go z d. 15 (27) G ru d n ia  r. b . N r. 11 ,441, p o ­
d a ję  n in ie jszą  d ek la rac ję , iż obow iązuję się 
pod jąć n a  ro k  1865 dostaw y nowych i k o n se r­
w acji w użyciu będących  u tensy ljów , n arzędzi 
i  sprzętów  d la  szlachtuzów  skarbow ych w W ar­
szawie i P ra d ze , do b ic ia  b y d ła i trzody  p o trze ­
bnych, za  sumę rs . (tu  w ym ienić lite ra m i)  pod­
dając się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeże­
niom  w w arunkach  licy tacy jnych  objętym , k tó ­
re  mi są znane i te  w zupełności przy jm uję , 
p rzy tem  załączam , zaśw iadczenie K asy  N. . . . 
n a  złożone tam że vad jum  N. . . . k tó re  w-razie 
n ieu trzy m an ia  się p rzy  licy tac ji sam  odbiorę, 
lub o odesłan ie  go pocztą do N . n a  mój kosz t 
upraszam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie j e s t  w N . . . .  P is a ­
łem  w N. . . d n ia N . . . m ca N. . . roku  N . . . 

(podpisać w yraźnie imio i nazw isko). 
“W arszaw a d. 15 (27) G rudn ia  1864 r. 

p . o. N aczeln ika  U rzędu , W itkow ski.
S ek re ta rz  U rzędu , L eśn iew ski.

(N. D. 130) D yrekcja Mennicy 
W arszaw skiej.

Podaje do w iadom ości pub licznej, że p o d  
dn iem  28 G rudnia (9 S ty c z n ia )  1864j5 r. o 
godzin ie 1 1-ej z ran a , odbędzie się w biurze 
D yrekcji M ennicy p rzy  u licy  B ie la ń sk ie j, pod 
N r. 607 licy tac ja  in  m inus, przez  o p ieczę to w a­
ne d o k larac je , Da dostaw ę w  c iąg u  roku s ta li , 
w w ym iarach i g a tu n k ach  oddzielnym  w y k a ­
zem objętych  i w ed ług  w arunków , k tó re  co ­
dziennie z w yłączeniem  dni św ią tecznych  
w b iu rze  D yrekcji M ennicy odczy tane być  
m ogą.

Za p rae tium  fisci do licy tacji naznacza się 
sum a rs. 2150, a  vadjum  rs. 500 w ynosi.

W arszaw a d. 17 (29) G ru d n ia  1864 r.
D y rek to r, W ołow ski.

S ek re ta rz , N iew iad om sk i 
W zór do D ek la rac ji.

W  sk u tku  og łoszen ia  D yrekcji M ennicy z

dn ia  17 (29) G rudnia 1864 r. w pism ach p u b li-  
czoych zam ieszczonego, składam  n in ie jszą  de­
k larac ję  jak o  podejm uję się dostaw y do M en­
nicy  w ciągu ro k u , s ta li w g a tu n k ach , w ym ia­
rach  i po cenach n as tęp u iący ch :

30 cen t. stuli lanej o k rąg łe j, średnicy  1 1)8 
cala. .

licząc za funt po kop. N. za rs. N. kop. N , 
20 cent. sta li lanej ok rąg łe j 

w  różnych  w ym iarach , po 
kop. N. za funt za rs. N. kop . N.

10 eent. szw ejsstali ś red n i­
cy 1 1)4 cala, po kop. N. za 
fu n t za rs. N . kop , N.

10 cen t. tak ie jże  sta li śred­
n icy  1 I j8  ca la  po kop. N. za 
fun t za rs. N. kop . N.

5 cent. stali resorow ej po 
k o p . N. za fu n t, za vs. N . kop. N.

za sumę ogólną rs. N. kop. N. 
w yraźn ie j rs. N ,, poddając się w szelkim  obo­
w iązkom zastrzeżonym  w  w aru n k ach  licy ta ­
cyjnych. K w it K asy M ennicznej na  złożone 
przezem nie vadjum  w kw ocie rs . 2 l5  z a łą ­
czam.

S ta le  moje zam ieszkanie jes t w W arszaw ie  
pod Nr. przy ulicy.

W arszaw a d. 28 G rud. (9  S tycz.) 1864 j5  r. 
(podpisać imię i nazw isko.)

(N . D . 185) D yrekcja  Mennicy W arszaw skie
Podaje do wiadomości publicznej, że pod d.

4  (16) S ty czn ia  1865 o godzinie 11 z ra n a , od­
będzie się w biurze D yrekcji M ennicy p rzy  
ulicy B ie lańsk ie j pod N r. 607 licy tac ja  iu m i­
nus przez opieczętow ane d ek la rac je  n a  dostaw ę 
w ciągu ro k u  1865j6 wyrobów, m yd larsk ich , 
stosownie do w ykazu tychże i w arunków , k tó re  
codziennie z w yłączeniem  dni św iątecznych w 
b iu rze  D yrekcji M ennicy odczytane być m ogą.

Za p re tju m  fisci do licy tac ji naznacza się 
sum a rs. 407 kop. 20 a  vadjum  rs. 40 w ynosi.

W reście z as trze g a  się że do pow yższej licy ­
ta c ji, sam i ty lk o  fab ry k an c i powyższych w y­
robów  przypuszczeni będą.

W arszaw a dn ia  10 (22) G rudnia  1864 r.
D yrek to r, W ołow ski.

W zór do D ek larac ji
W  sk u tk u  ogłoszenia D y rek c ji M ennicy z d. 

10 (22) G rudnia 1864 r. w p ism ach pub li­
cznych zam ieszczonego, sk ładam  n in ie jszą  d e ­
k la rac ją , jak o  podejm uję się dostaw y do M en­
nicy w ciągu roku, wyrobów m y d larsk ich  w 
lości i po cenach następu jących .

1800 funtów ło ju  topionego czystego po kop. 
N za fun t rs . N  kop . N.

500  funtów potażu  rossyj: czystego po kop. 
N za fu n t rs. N kop N .

400  funtów w ęglanu  sody suchego n lek  rys t. 
po kop. N  za  fu n t rs. N  kop . N.

150 funtów  m ydła szarego po kop. N  za fun t 
r s . N  kop. N.

400 funtów  świec łojowych po ko p . N  za  
fun t rs . N  kop. N.

80 funtów  świec stearynow ych po kop. N za 
fn n t rs. N kop. N.

400 tuzinów knotów  różnego w ym iaru po k . 
N za tuz in  rs. N kop. N

za sumę ogólną rs. N  kop. N  
w yraźniej ru b li poddając  się w szelkim  or 
bow iązkom  zastrzeżonym  w w aru n k ach  lic y ta ­
cyjnych.

Y adjum  w ilości r s .  40 załączam .
S ta łe  zam ieszkanie m oje j e s t  w W arszaw ie 

pod  N. p rzy  u licy  N.
W erszaw a d n ia  4  (16) S tyczn ia  1865 r. 

(podp isać  im ie i nazwisko)

(N. D. 193) D yrekcja Mennicy W arszaw skiej.
P o d aje  do wiadomości publicznej, że pod d. 

31 G rudnia  (12 Stycznia) 1864/5 r ., o godzinie
11 z ra n a , odbędzie się w biurze D y rek c ji M en­
n icy  p rzy  u licy  B ie lańsk ie j pod N r. 607, licy ­
ta c ja  in  m inus przez opieczętow ane d ek la rac je , 
n a  dostaw ę ro czną do M ennicy 500 sążni ku- 
b icznych 3-łokciow ych drzew a sosnowego opa­
łow ego w szczapach, stosownie do w arunków , 
k tó re  każdodziennie z w yłącz«niem  dn i św ią te­
cznych, w b iurze  D yrekcji M ennicy p rze jrzan e  
być mogą.

Za p ra e tju m  fisci do licy tac ji naznacza  się 
sum a rs. 4050, a  vadjum  rs . 405 wynosi. P rz y ­
tem  zas trzeg a  się, że do rzeczonej licy tac ji sam i 
ty lk o  w łaściciele składów  drzew a, przypuszcze­
n i zostaną.

W arszaw a d. 9 (21) © rudnia 1864 r .
D y rek to r, W ołowski.

S ek re ta rz , N iew iadom ski.
W zór do D ek la rac ji.

W  sk u tk u  ogłoszenia D y rek c ji M ennicy z d. 
9 (21) G rudnia 1864 r . w p ism ach publicznych  
zam ieszczonego, sk ładam  n in ie jszą  d ek la rac ję , 
ja k o  podejm uję się  dostaw y do M ennicy, 500 
sążni kubicznych trz y  łokciow ych, drzew a o p a­
łowego sosnowego, w szczapach 3  lub 1 '/ a ło ­
kciowych, za sum ę r s .  N . w yraźniej (wypisać 
lite ram i w yraźnie i bez p rzek reśleń ) poddając 
się w szelkim  obowiązkom  i zastrzeżeniom  ob­
ję ty m  w w arunkach  licy tacy jnych , \a d ju m  
w ilości rs. 405 załączam . S ta łe  m oje zam ie­
szkan ie j e s t  w W arszaw ie  pod N r. » . , p rzy  
ulicy . . . .

W arszaw a d. 31 G rud. (12  S tycz.) 1864y5 r . 
(podpisać im ie i nazw isko).

( N .  D .  9 6 )  lllm a frb  H o a m o p o ą c k o u  
K p b n o c m n o u  A p m u .iA e p iu .

B H 3 b m a e T E  JHeAaioii (HXb np i iH H Ti ,  Ha c e 6 a  
n o c T a n u y / t / i H  c e i i  a p T H / M e p i n  b e  f iy . t y m e . w b  
1865 r .  m u K e  p . i j j a u e i u i b i x b  n p e / D i e T o u t ;

B E a h a e  a n r u i M C K H x t  1 n y A b  2 1  c - y n i E  4 3  
3 0 / i o n i i i K a ,  f i p y c K o B t  n o n e p e u n i . i x i  k e  6 0 4 -  

k u m e  71 i i iT j K a ,  G p y c K o u b  A y ó o B h i i b  ą a w -  

HOIO 8  ‘t y r t ,  1U11 pIIHCIO 8  H TO,111(1111010 5  
A I O i i m o b e  1 m ł y n a ,  6 p y c K o n E  t s k i i x i ,  m e  6  
■Dym 4/1HH0I0,  UJllplIllOIO . 5  H TOAHRIIIOK) 4  
f l i o i ł ł f a  1 u i T y s a ,  G p y c K O B b  c o c h o b e i x e  a a H -  
ii o io  6  4-y rT- 2  A to i i j i a  ii  t o , 11141111010 b e  K i ia -  
A p a i E  4  A io f lu a  31 lU T y n a ,  ó p y c K o i n ,  c o c n o -  
b m x e  5  1)2 a p u n m a  u  t o a u ( H h o h )  b e  Aia.we-  
T p E  5  i i e p u i K o u b  14  l U T J K b ,  n a n e i i o K b  o i s e -  
wefi u i e p c T i i  4 4  n a p b i ,  n a p y  11111 c u o . i b i  ( i n n y  
7 2  3 o , io T in iK a ,  B o p u a i m  1 6  • t -y H io n b  3 9  7 j l 0  
30A 0TH HK 3, BOCKy We.lTfcrO 7 2  30AOTHHKa,
B ox p b i  c b e t a o u  4  l i y ^ a  1 2  c - y i iT o n b  4  s o a o t -  
HHKa, B Ty A o K b  A y o o B b ix b  3 5 5  u i r y K b ,  roM - 
n e - i e i ł  1 l i tT y u ? ,  r p o x o T o o b  ' l a c T b U b  1 i i i T y -  
K 0 ,  p E A K t i x b  1 u i T y K a ,  A e r T i o  n p o c r a r o  36 
n y ^ o B b  1 2  a>yiiTOBb 4 8  3 0 T i n i K 0 B b ,  s u c T s r o  
2  n y / i a  2 7  - t y i i T o u b  0 9  3 ) 1 0  30AOTHiiKa, A P a "
T B b l  1 .I-yHT b  4 8  3 0 , l O T U H K O B b ,  A p O B E  C O C H O -

B b T X b  0 a n o n 0 ,1  e h U W x b  9  u e p m K o n o i l  flA u H M  
5  1 ) 2  B e p i U K o u x ,  A o c o K b  c o c h o b i . i x e  A - l 11 ‘
11010  1 2  a y T b  i n i i p i n i o i o  1 2  11 ToniL(HHoio 3  
AKHi.na l j 6  i i iT y m i ,  a o c o k e  c o c H o m . m ,  2  c a -  
JKCIIHOH AAHHhl 9  A 10 i) MO BO il IB I lp O lb l  1 A K,i i -  
j i o B o u  TOAuąmnd 6 0  t u T y K b ,  A ° A P T b  Bbic.no- 
MHblXb 4  UlTJKIl;  AOCOKb BIl I lTO Ba- lb l lb l lb
l u i T ) K 8 , 3 H A ń e p r , i e i i r y  13  <i>ynToBb 1 8  l j 2
3 0 ,T0 TI)IlK0 Bh, K , ieU 0 KE AJ'OOBblXE 7 1 1  H lTy K T,
Kvieio c T O A n p n a r o  1 5  .i>yi iToub,  m y S u a i  0  3  
o y i r r a  6 7  3 o a o t h h k o b e ,  K o n o n o p m b  1 u i T y -  ł  
K a,  ko;kT> io$TOBbiX7, u y r n b i x E  c p e A H e i i  n o -  
ZHUHHbl 2  U lT yK lI ,  A a3 0 p b l  6 ep,I I H l K o i l  1 8  
• t y H T o B b  4 1  30A 0 T H i!K b ,  n p o c T o i i  2 4  c y t n a  
5 5  30 ,10THHK0Bb;  A O IlaTb  A opeB fl l l l lb lX b  5 0  
u i i y K b ,  jK eA E 3 H b ix b  2 5  u i T y K b ,  M eT e . ib  ó e -  
p e 3 0 B b i x b  5 0 0  iH T y i tb ,  Mhi.ia o o b i K i i o n e i m a r o  
1 3  n yA C B b  5  -i-yi iToBb,  m a e . ia  K O H o n A H i m a r o  
1 6  n y A O B b  l5<i>yiiT0Bb 9 1 . ) 2 3 0 A 0 T i i n K a ,  nbH H- 
i i a r o  2 7  * y i iT .  5 0  3o ,ioTHH K OBb, MEAy ny ia i i -  
A CH H aro  3  n y A a  1 3 - t y n T o m ,  7 0  3 o , i o T i n i K o B b ,  
B H T o K b  c y p o B b i x b  3  -t-yiiTa, i i o m e i i  c K - iaA a-  
H h ix b  c T a n i . U b i x b  11a m a u r p b  c a A o B t . ix b  c b p e -  
m h h m h  6  u i r y K b ,  o S p y ’ie f i  A y o o u b i x b  7 1 1 9  
H iT y K b ,  O B U i iu b  S a p a n b i i x b  5 4  u iT y K i i ,  o c e -  
A eK b  T y p e p K i f i  1, n o A o m e B b  1 8  u iT y K b ,  n e H b -  
KH n aK A l l  1 4  4-yilTOBb 8 5  30A0TBH K0U b,  n O A -  
m i / i K o n b  T p o e r p a H u b i x b  7 h i t . ,  n i i A b T p o e -  
1 p a m i b i i b  1, n a n . i b H H K o n b  2  u iT y K i i ,  n o K p o -  
MM cy K iia  ć o . i A a r c K a r o  1 77  a p l U H H b  8  B e p u i -  
K o B b ,  pT i iu H H b  , i h i m ib i x b  11 i u r y K b ,  p y 5 a n -  
KOllb A B o i l l lb lX b  4  IUTJKH, l u c p i e 6 e . l b H H I X  2  
u iT y K i i ,  a u v i H n u n ,  1 , c a n a l  ro n a i iA C K O H  1 
n y A b ,  7 . i - y i i r o n b  2 9  1}2 ao . ioTBHKOBb, C T a -  
MeCOKb 1, COBKOBb M tA H b lX b  Cb  A e P eBfIIll lbI - 
n h  p y B K a n i i  6 o , i b i u u x b  2  u iT y K i i ,  c h t e  b o-  
A o c a n b i x b  11 iH T y K b ,  ca^ia r o B H iR b n r o  17  u y -  
A O B b  8  - ry i iT o B b  1 6  I j 2  3 o , io T B i iK o u b ,  e y p i i -  
K y  1 3  4*yHTOBb 18  1 )2  3OAOTHIIK0Bb, CTeKAH- 
A i i  To i iK of l  7  - i-ynTom, 3 9  3 o j o T i n i K a ,  c y K i i a  
c h p a r o  - p a S p i i u n a r o  3 0  n e p u i K o B o i l  lU H piiH bi 
2 7  a p i u i n i b  1 2  o e p i u K O B b ,  t o m i i . i o  K a.n e i iH oe  
A i a n e T p o s i b  B b  1 1 )2  a p i u s m a  1 U iT y K a , t o -  
n o p o B b  n n o T H H 'iH b ix b  2  u iT y K i i ,  y rAH A p e -  
B e c H a r o  1 8  u e T B e p T e u ,  y r i o . i o B H U K o u b  m e -  
A E 3 HhiXb 1 ,  x o A c r a  h o a k , 1 3 A o u i i a r o  1 2  a p -  
iH H H b,  u i H y p y  r o n a i i A C K a r o  4  t y H T a  9 4  3 0 -  
no T H H K a ,  m e n i H b i  c n u u o i i  9  -pyHTOBb 9 2
3o,10THHKa,  UfeTO K b UteTHHIlblXb A - ' 8  O.mE- 
T a i i i n  n o p o x o n o i p  c . m h k o t u  11 m T y K b ;  B c e r o  
8 2 7  p y 6 , i e f i  6 8  1 )2  K o n .  c e p .  T o p r b  Ha3 i i a -  
n e n b  7 ( 1 9 )  f l H B a p a ,  a  n e p e T o p a t K a  1 6  ( 2 8 )  
ł l n u a p H  6 y A y u ; a r o  1 8 6 5  r o A a ,  o t t .  9  " l a c o B b  
y T p a  b e  K a H i i e u a p i i i  n o .w f lH y T aro  U l T a ó a ,  
Toprit  ó y A y T E  n p o n 3 n o A i i T C H  H 3ycTK bie , h o  
A03B0AHeTCH 11 H pHCbM K a 3 a n e ' i a T a H H b lX b  
o ó b H B  ie H i i t ,  n a  t o h h o j i e  o cH o B a i i iH  2 r A a B M ,
3  p a 3 A E - i a ,  1 K i n i m  4  w acTi i  c n o A a  n o e n H b i x b  
n o c T a i i o u . i e H i i ) ;  3 a n o r b  b e  5 0 0  pyÓAefi c e -  
p eó p o .M E  AOAHteHE 6 m t e  n p e A o C T a B . i e i iE  Ha 
K a n y n E  r o p r a  h , i h  n e p e T o p w K H ;  y c . i o B in  n o -
CT8 BKII MOHiHO BHAETb B b  KaHipeAHpiH  n O -  
M H H y-faro  I I l T a o a ,  e m eA H eB H o  K p o w E  n p a 3 A -  
HH 4 i i w x E  h  B b ic o K O T o p jH e cT B en H b ix E  A n e i t - 

K p.  l l B a H r o p o Ą b  1 5  / ( e K a o p a  1 8 6 4  r .

(N .D .  1 6 0 )  B ep m fjo .io fio K n n T a .u o iK H fi.
O Ó E H B .tH e T b  4 t o  17  ( 2 9 )  f l i i B a p a  6 y A y m a -  

r o  1 8 6 5  r o A a  b e  1 2  4 a c o B E  y T p a ,  H a 3 i i a 4 e -  
H a n p w  c e i i  T a n o m i i E  n p o A a m a  c b  ny f i - iH -  
4H 8 T 0  T O p r a  TO B apoB E , a  HłieHHO: k o h ® h c k o -  
BaH M Xb U le p C T H H H I E  n o  OlfEH K E H a  1 3 8 2  
p y ó . ,  C y n a m n b i x b  h  p a 3 t i b i x b  n a  1 1 8 8  p y 6 .
8 5  K o n . ,  a  TaKHte  r o T O B a r o  A a n c K a r o  c i u h -  
T a r o  n A a T b a  o c T a B - i e m i a r o  3 a  c e i o T a M o a t H e i o  
nocAynaro na3Ha4eHHoii KynpeME HH3Koii
o r E h k h  H a 8 1 2  p y 6 . 5 0  K o n . ,  B c e r o  n a  3 3 8 3  
p y 6 . 3 5  K o n .

A e p .  K u S a p T b i  1 8  / ( e K a G p f i  1 8 6 4  r .

(N. D . 92) W  dalszym ciąga odbywanej li­
cy tac ji w dniu 17 (29) G rudnia r. b. i dni n a ­
stępnych zawsze od godziny 3 do 6 z południa 
w W arszaw ie w domu pod N . 543b, sprzedaw a­
ne  będą przez publiczną licy tac ję , wina w ęgier­
skie w różnych gatunkach partjam i najmniej 
od 10 bu telek  wina zaś grube stare  w gąsiorkach 
w partjach  stosownie do żądan ia zgłaszających 
się.

W alenty Supryniewicz, Kom. p. S. A . (N . 383)

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. Za pozwoleniem Cenzury.

Do dzisiejszego numeru dołącza się osobny Dodatek Nr. L


